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B a l M a s k o w y „ T A N 6 A N I L Ł A " 
P o c z ą t e k , g o d z . 2 2 . W e f ś c i e z ł . 5 w z g l . 3 ( b e z z a p r o s z e n i a ) . 

1 5 a g ^ n i o n a l o i n a c z k o 

/ idv Builey, /nuitu lotniczka onpiel ka, 
Z»"iiięł« w ^nlinrze podczas lotu z Landy-
tri do K A N M T Ą D A w Południowej A f r \ I « . 
V i poszukiwanie »irinioncj wyleciał Mo'li 

son. maż Amy Joliti-on. 

Podwójny zbrodniarz w Najwyższym Sądzie Wojskowym. 

Zatwierdzony wyrok śmierci na dezertera 
Szeregowiec Koziołek zostanie stracony. 

W a r s z a w a , a i . i . W N a i w v ż s z v t n 
Sadzie W o j s k o w y m nod p r z e w o d n i 
ctwem eenera la M e c n a r o w s k i e e o 
rozważane bv ł o zażalenie n ieważ
ności w v r o k n . mocą k t ó r e e o 

szeregowiec ^4 - eo p u ł k u 
p i echo ty 

Tnn Koz io łek skazany zosta ł na 
śmierć za p o d w ó i n e m o r d e r s t w o . 
Koz io łek zabił Tana W r ó b l a e ó r n o -
ślazaka z nad Przemszy . z któreco 

żona ł ą c z y ł y eo 
bl iższe s t o s u n k i . 

a w ucieczce po p ie rwsze i z b r o d n i 
z a m o r d o w a ł d a w n e g o ko leee nicią 
k ieeo H o ł u s t e . M o r d nastan i ł w wa-
2ron;e t o w a r o w y m , poczem Koz io łek 

śc ła^na l z zab i tego ub ran ie 

cywilne. 
Z b r o d n i a r z b v ł dezer terem. . . Sad 
Ma i w v ż s z v w y r o k Sadu O k r e e o w e -
eo w K r a k o w i e za tw ie rdz i ł . K o z i o 
łek zostanie s t racony . O b r o n a z w t ó 
ciła sie d o P r e z y d e n t a Rzeczypo
spo l i te ! o łaskę. 

Rektorzy wyższych uczelni 
w h e m e. 

Warszawa, 21 styczna. Dziś o g n dzi -
nie 10-ej rano rozjioczeło :*.ię posiedzenie 
sejmowej komisj i oświatowej dla omó. 

[ wjenia rządowego projektu ustawy o 
szkołach akademickich. Na posiedzeniu 
obecni są rektorzy wyższych uczelni. 

Wlf lTĘP U $ * P 1 A C Z * W POCIĄGU 
O p i u m w przedz ia le kupca . 

Poiar portu lotniczego w Hono!u!u 
S z k o d y w y n o s z ą m i l j o n d o l a r ó w . 

Susnowiec. 21 stycznia. (Od wł. k»r.) 
I I kla.-ę pociągu osobowego, zdążającego 
z So^iowca przez Kielce do Warszawy je-
c ła ł p. Jnkóh Majtlis, mieszkaniec Jęr 
d'zejowa. Gdy pociąg minął Będzin, Ma j 
: fis uczuł nagle 

ogarniającą go ennnść 
i nie wiedząc nawet kiedy, zasnął smacznie, 
tozparty Mi p'u«znwej kanapce. 

Widocznie nie t-pał długo, bo już po nii 

Klęciu Gołonoga z pr/edzi; łu, zajmowanego 
,•!/.-/ Majtlina. rozległy -ie nagle krzyki. 

Zaa'armowUnej służbie kolejowej J jkób 
pokazał ciemny otwór odciętej kie-zeni, w 
k'ótvj znajdowało się — 2.240 zł. 
dłe zniknęły jak kamfora. 

W przedziale czuć 

Poświęciła tron dla miłości 

k - :

v / u i r A . i Charlo.ta, dziedziczka tytułu 
kriężny Monaco, zawiadomiła sw«-go ojca, 
i / oie zamier/u korzystać z praw pierw zeń 
a'ws w rządzeniu księs|yvein, pr/.y-łu^u\ą. 
cyeti jej na z a j d z i e -ta:u u rodzijitc »o. 
K-ieżniezka zaproponowała ww<.'tjo t.yna, 
Rain.r-i»i, jako następcę w dziedziczeniu ty 
ti>tu k-ieeia Monaco. Głowa rodu ksia/ęce 
po, książę Ludwik zgodził się na przenie. 

Pien 4 [ sienie tytułu z matki ua gyua. Księżna 
j zrezygnowała z tronu i rozwiodła się z mc 

b\ło je<zc« opium. | 7 i m. księciem Piotrem Poligtitio (obok 
cp każe pr/ypuszczać, iż środek ten pozwolił | i ię*ny). aby móe pośłiib'ć lekarza, w któ-
z łodziejom uśpić i obrabować p. J Maj l i * , 
K rólki sen kosztował go więc bardzo drogo 

imii się zakochała. Obok księcia Piotra 
ua zdjęciu — mały książę Rajner, nowy) 

na«tęp«ti tronu Monaco. 

N o w y Tork, 2 T . 1 . ( T e l . xvi) W 
porcie l o t n i c z y m L u k e f f e l d n e d a l e -
k o 1 r o n o l n l u w v b i t c b l w c z o r a i po 
żar. po\v«ta łv z n i e w i a d o m y c h zut»»ł 
nie p r z v c z v n . 

OP-ień zniszczył w k ró t k im-czas ie 
w s z y s t k i e hanerary o raz 

szeree s a m o l o t ó w 
tak n iszczyc ie lsk ich iak i m y ś l i w 
sk ich . S z k o d y w y n o s z ą p raw ie i n l l -
lon d o l a r ó w : W ł a d z e p r o w a d z a w 
te i sp raw ie su rowe ś l edz two , porre" 
waż oeó ln ie p rzypuszcza sie. że o* 
g leń p o w s t a ł w s k u t e k podpa len ia . 

Odmowna decyz]a w sprawie legalizacji 
Związku Narodowego Młodzieży Akademickiej. 

k o m i t e t akademick i pos ta W a r s z a w a . 2 1 . i . M i n i s t e r s t w o 
W y z n a ń Rel le i jnvch i Oświecen ia 
Publicznego z a w i a d o m i ł o w c z o r a i 
zarząd k o m i t e t u akademickiCŁ/o 
o o d m o w n e j decvz i i w s p r a w i e le-
pa l i zac i i Z w i ą z k u N a r o d o w e g o P o l -
sk i i ł i M ł o d z i e ż y A k a d e m i c k i e j . N a 

cze lny 
n o w i ł 

zawiesić działalność władz 
Z w i ą z k u N a r o d o w e g o i zełos ić skar 
tre na zarządzeni? M i n i s t e r s t w a do 
Naiw\ 'ższerr.o T r y b u n a ł u A d m i n 
s t r a c v i n e e o . 

Tajemnicza tragedja w samotnym domku 
D w a i f I L I . z . a . m k n i ^em m;eszhan!o 

Wędliny z trychineml 
w pocztowych paczkach żywnościowych. 

W a r s z a w a . 2 1 . 1 . S t w i e r d z o n o . Iż 
paczk i ż y w n o ś c i o w e przesy łane por.z 
ta zaw ic ra ia w ę d l i n y z t r v c h i n a -
mi . K o n t r o l e r z y U r z ę d u Z d r o w i a 

\ vvs tap i l i z z a p y t a n i e m do d y r e k c i i 
pocz t y co zamierza uczyn ić . abv 
prze rwać szmucriel t v c h n i e k o n t r o l o 
w a n v c h a r t y k u ł ó w ż y w n o ś c i o w y c h 

Czołgi przed Sejmem. 

tt' Komisji Budżetowej zakończono wielką dek i te nad pKl iminarzem budżetowym 
Ministerstwa Spruw wojskowych. Przed posudzeniero Komisji odbył aię oa dziedziń
cu garażowym Sejmu pokaz czołgów, samochodów i motocykli, używanych w naszej 
a i m j i , a wyprodukowanych w * ik ł ;daćh krajowych. Pokaz ten wzbudził ogromne 
zj inter&owanie wśród po łów, senatorów, dziennikarzy i atał się przeglądem wiel
kiego dorobku naszej krajowej wytwórczości w dziedzinie zaopatrywania armj i . 
Nu zdjęciu widzimy członków Korni-ji BudżCowej Sejmu z wicemarszałkiem Polakie 
wiatom aa czele D. w i fmiu iaUm S N R A W Wojafcawjfph, flOk SkUdkowakieg* i im. 

Bydgoszcz, 21 stycznia. Wczorai za-
alarmowanp bydgoskie władze śledcze 
o znalezieniu dwóch t r u p ó w kobiety 1 
mężczyzny czcści»wx) znajdujących s ;ę 
już w stamie rozkładu. W mieszkaniu 
swem w oficynie domu przv ulicy Św. 
Worjana 9 znaleziono zwłok i 46-letniego 
konduktora kolejowego Ludwika Łuka-
szewicta i jego niałżonki 30-letniej Anny 
tukaszewicz, 

W d n u 2 stycznia Łukaszewicz zgło
sił sic w dyrekcj i jako choiry i od tego 
czasu Już nigdzie go nie widziano. Do 
pracy się wiccoj n j e stawi ł . Nie przypu
szczano w dyrekcj i , ażeby Łukaszewicz, 
uchodzący za 

sumiennego | dobrego pracownika, 
mógł symulować chorobę.. Dziwncm jed
nak wyda ło się władzom przełożonym, 
iż Łukaszew iicz nie dostarczył świade
c twa lekarskiego a ponadto nie zażą
dał wypłacenia należnej mu gaży. Dy 
rekcja pragnąc stwierdzić jego nieuspra
wiedliwioną nieobecność, wys ła ła do 
mieszkania Łukaszewicza pewnego u-
rzędnika. Na pukanie jego nikt w miesz 
kaniu me dawał znaku. Pozatem w 
skrzynce pocztowej nagromadzone by
ły numery gazet j szereg l istów. To o-
budziło podejrzenie urzędnika, k tó ry za
alarmował sąsiadów i policje. Stwier
dzono, źe w zamku od wewnątrz 

t k w i klucz. 
W obecności policjanta wyważono 

drzw, wejściowe do mieszkania a potom 
przez mały korytarz udano się do sy
pialni. Tu przedstawił się wszystkim 

wstrząsający widok: 
w Jednem łóż:1-™ leżał, jakby syp:a,'ac w 
koszuli nocnej Łukaszewicz w drugfem 
żona jego ubrana w sukn.ę i pończochy 

z twarzą ukrytą w poduszkach. Pomoc by 
ła bezskutecntia, gdyż oboje 

nie dawali znaków życia. 
Odwrócono zwłoki kobiety. Na twarzach 
obecnych w mieszkaniu ma'owała się zgro 

za. Twarz kobiety była zalana krwią 
| strasznie zn ekszfrdcona, 

nos spłaszczony. Z w ł o k i Lukaszewfczo-

Dolar I funt w Łodzi . 
Prywa:nie dolat papierowy w żąda

niu 8.92, w płaceniu 8 ,91; dolar złoty w 
żądaniu 9, w płaceniu 8,99; funt angiel
ski w żądaniu 30, w płaceniu 29,75; 
rubel złoty w żądaniu 4.68, w płaceniu 
4,65; marka w żądaniu 2.12. w płaceniu 
2,11; za 100 franków francuskich w 
daniu 35. w płaceniu 34.85. 

wej były już w stanie rozkładu. W po, 
koju duszne powietrze. Początkowo 
przypuszczano, że morderstwo... Przyby. 
ły natychmiast komisarz policji śledczej 
oraz komisja sadowo-Iekarska wyklucza, 
ją taką możliwość 

Stwierdzono na podstawie nagromadzo. 
nych w skrzynce IT-towej egzemplarzy d/i^n 
i.ika, a nieodebittmch przez tragicznie zmar 
łych małżonków, iż śmierć nastąpić musiała 

już w dniu 3 st\cznia. 
NajsTirszy bowiem numer dziennika dato
wany jest na środę, dnia 4 stycznia, więc do 
siarczony został we wtorek dn|a S stycznia 

zniadkową i dotąd nie wyjaśnioną. Fraa» 
ilnpodobnie zachodzi ztitrucie czadem —* 
piec podobno nie był zupełuie szczelny — 
*nb też zatrucie mię-em. 

Rozpaczliwy wyroz twarzy kobiety i p * 
zycja. w jakiej znaleziono !.uka*zewicznw> 
wskazuję, ii wiła się ona w boteiciach. 

/ i i . i '«viono zresztą kawałki mięsa w 
garnku. Potłuczona buv lka każe znowu 
przypuszczać, ie niewykluczone Jest s a m a . 
bójstwo. Wyikiwałoby «ię to coprawda bap 
d/o dziwncm, gdyż Łukaszewicz miał poaa 
('<• na kolei pewną, a pozatem współżycie 
obu małżonków było dobre. Narazie zatem 

po południu. W ten sposób wykryto, iż . przyczyna śmierci pozo-llmie dla wszysikich 
śmierć obu małżonków nastąpić musiuia już I zagadką. 

przed szesnastu dniami. SAc ja zwłok, przeprowadzana w dnia! 
Przyczyna śmierci obu małżonków jesl Idzisiejszym, wyjaśni tragedjo małżonków. 

Sześciu górników znalazło śmierć 
p o d z w a ł a m i w ę g l a . 

P a r y ż , a i . 1 . CTel. w ł . ) N a k o p a l n i 
„ G r a s " w L u k s e m b u r g u iedna ze 
szto ln i za łama ła sie. erzebiac pod 
swemi e r u z a m i sześciu e ó r n i k ó w . 

P o m i m o rozpoczęcia n a t y c h m i a s t o 
w e j akc i i r a t u n k o w e j , nie zdo łano na 
czas dokopać sie do n ieszczęś l iwych, 
1 wszyscy ponieśl i śmierć. 

T r z y domy pod u r w a n ą ska łą . 

Vi pobliżu francuskiego miasta Tours runęło skeła na trzy domy. grzebiąc j , całkowicjś) 
P O D Z Ł O M A M I . I R A J R O A O B Y P U U I O ^ J Ś M I E R O , dśicntgó O D I I I O O Ł O C I £ Ż K I A R U I G I . 
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Mr Ł E C H O * . 

Nie we Włoszech, lecz na Rivierze 
ma spędzić przedwiośnie Marszałek Piłsudski. 

P a r y ż , 2 1 . i . ( T e l . w l . ) Wed łue r 
k r ą ż ą c y c h w P a r v ż u pog łosek min i 
ster S p r a w W o j s k o w y c h marsza łek 
T. P i ł sudsk i m a spędzić swói u r l o p 
w y p o c z y n k o w y nie we W ł o s z e c h , 
ale na R iw ie rze , w C a p M a r t i n l u b 
A n t i b e s . P o b y t m a r s z a ł k a P i ł s u d 

sk iego m a bvć z w i ą z a n y w y ł ą c z n i e 
z p r z e p r o w a d z e n i e m k u r a c i i i żadne 
spo t kan ia po l i t yczne 

nie beda mia ły mfeisca. 
M a r s z a ł e k P i ł sudsk i nłe prze jedz ie 
przez P a r y ż , ale na R i w i e r ę uda sie 
w p r o s t przez W e n e c i e i Genuę. 

P o l i t y c z n a c h o r o b a min is t ra* 
Trudności f inansowe Franc j i . 

P a r v ż , 21 .1 . ( T e l . w ł . - ) N e g a t y w 
ne s t a n o w i s k o f r ancusk i ch k o m i s v i 
p a r l a m e n t a r n y c h wobec p lanu f i n a n 
sowetro C h e r o n a , p r a w d o p o d o b n i e 
p r yvczvn i się do us tąp ien ia m i n i s t r a 
j k a r h u . 

Z dymisją tą liczą się już ober-| 

nie w s z y s c y . 
W d n i u w c z o r a i s z v m podano do 

pnb l i c zne i w i a d o m o ś c i , że m in i s t e r 
C h e r o n z a c h o r o w a ł i nie opuszcza 
m ieszkan ia . 
co n a z y w a sie k o m b i n o w a n i e m . 

Zjazd znakomitości do Borowna 
na licytację ruchomości w pałacu br. Karola Skarbka. 

Radomsko. 21.1. Komornik sądowy I I rewi
ru, p. W. Woźniakowski przeprowadza! w 
pierwszym terminie licytację pozostałych ru
chomości po zmarłych w roku ub. i. p. Janinie 
i Karolu hr. Skarbków w majątku Borowno 
Stm. Kruszyna, Ponieważ spadkobiercy odmówi-
1| przyjęcia spadku ze względu na ogromne sa 
dlusanta. ciążące na majątku, 
przeto licytacja odbywa się a polecenia władz 
sądowych. 

Spis rzeczy, wystawionych na licytacją, o-
bejmuje k Ikaset przedmiotów, dotyczących 
sprzętów pałacowych, dworskich narsędzl go-
spodmrezo-rolniczych, różnych kosztowności, 
dziel sztuki malarskie! antyków, bibljoteW. 
zabytków historycznych, przedstawiających ra
sem poważną w a r t o ś ć . 

Na wiadomość o licytacji ig-romadzilo się 
na placu w Borownie kilkaset amatorów, 

aby nabyć okazyjni* rzeczy. 

Zainteresowanie licytacją było ogromne. Wśród 
licytantów widziano wice-ministrową Starzyń
ską, konsula belgijskiego, dyr. Apanowjeaa. 
dyr. de Hagen. wielu innych dygnitarzy ze sto 
licy, okoliczne ziemianstwo, przemysłowców, 
finansistów, jak również pokątnych dyskonte-
rów—różnych z Radomska, którzy tylko czy
hają na lada okazję łatwego zarobku. 
Ci ostatni właśnie największą korzyść odnoszą 
w tej licytacji, bowiem ia wszelką cenę stara
ją się nie dopuścić do licytacji innych a samj 
kupując różne rzeczy, odsprzedają je zaraz a-
matorowi, zarabiając na przedmiocie 400—MX) 
zl Ruchomości oszacowana były na zł. 27.341 
gr. 60. a osiągnięto już z pierwszej licytacji 
kwotę, przewyższającą oszacowanie. 

Druga I ostateczna licytacja, która przypusz 
csalnie trwać będzie również około tygodn'a. 
rozpocznie się w początkach lutego rb. ścisły 
termin podany będzie w ogłoszeniu. 

Z a j ą c p o r u c z n i k a 
wpakue do więzienia dwu złodz?ei. 

Kąbas, IX . t y c z n i . . W Szezyplornle w o b r ę b i , ko-
>•. uf wojskowych mieszka por. 8., któremu akr ^ 
<l; v B O w nocy aajaaa włażącego na framudze oknu 
! pietra. Por. Z. pragnąc alapae złodzieja kupi ł 

leezez. jedn.go aająoa, 
> iwle«t ł go na t y m Bamyrn miejscu I począł eeatowae 
ŁT amatora cudzej wla.no.«cl. Ody poczęło ale ic iem-
z ląd pad okno poaemlo dwóch oaobnthow. przy « 
i'"'den stał na wareła. a drugi k i jem usiłował atracic 

. 'pzącego zająca. Por Ł wybiegł 1 wezwał napnstni 
k..w do aalreymaala się. gdy to nie odniosło skutku. 
Mi iaJ l I za uciekającymi, pr/.>•<•/.• m 

postrzelony został Jeden za złodziejaszków, 
louwisktem Władysław Marek, zamieszkały w Nosko-
wi«s. gminy Zyddw. Jego towarzysz zatrzymał etę, 
tlyttząc strzały. Nazywa Bie Jozef Beczedtilak 1 r - I M . 
d ł l równie* s Noskową. 

Z d a r z e n i a i w y p a d k i 
u b i e g ł e ] d o b y . 

(—) Konwent seniorów przyjął w piątek 
wniosek irakc-ji centrowej o przesunięciu ter
minu zebrania s«'e Reichstagu na dzień 31 sty
cznia. 

Nadchodząca niedziela zapowiada stię w Ber
linie nadzwyczaj burzliwie. 

W dniu tym na jednym z cmentarzy ber. 
lińskich nastąDić ma odsłonięcie pomnika zabi
tego w walkacn partyjnych hftlerowca. uchodzą 
cego za bohatera i męczennika sprawy narodo-
wo-socjalisty ;zoej. 

W związku z tą uroczystoścfą zwołano na 
niedzielę zbiórkę oddziałów szturmowych na 
placu ttuelowa. na którym mieści się t. zw. dcm 
1 jebkneclita gdzue znajduje sie centrala partu 
komunistycznej w Niemczech. 

Zwołanie zbiórki szturmowców przed do
mem Ltabkneihta potraktowane zostało przez 
koniumstów jako prowokacja. Wob<jc tego ko
muniści zwołali na ten sam dzieó i na tym sa
rnin lacu o tejże godzinie o której odbyć się 
ma zbiórka oddziałów szturmowych zgromadzę, 
nlę protestacyjna. 

Policja wydała wprawdzie zakaz urządzania 
tej demoustraeyj i c i u m k o w o ż wobec pewności 
iż w niedzielę nie obejdzie się bez stairć zarzą
dzono już obecnie ostre pogotowie alarmowe po 
Mej! berlińskie). 

(—) W piątek po południu odbyło się plenar
ne posUdzcnic bejinu. które trwało półtutei go. 
dżiny. Na porządku dziennym były następujące 
sprawy: zamiana nieruchomości, przekazanie 
•: ei ..ii -u..-c Polskiemu Czerwonemu Krzyżo
wi oraz 2 wnioski ukraińskie, dotyczące oodat. 

Karteczka z nazwiskami zabójców, 
Wykrycie sprawców zbrodni z przed 9 lat. 

Katowice, 21 stycznia. W październiku \U23 
r. wieś Kamień (pow. Świętochłowice) poru
szona została morderstwem tajemniczem na o-
sobie kupca miejscowego Ferdyna, cieszącjgo 
się ogólnym szacunkiem. S. p. Ferdyn w T a c a ł 
wówczas wieczorem do domu, mając przy .so
bie 

znaczną sumą pieniędzy. 
Wpobllżu swego domu został napadnięty prztz 
nieznanych sprawców 1 śmiertelnie postrze
lony w szyk. wskutek czego zmarł następne
go dnia w szpitalu. Mimo to. 14 przed śnrer-
olą mógł jeszcze porozumiewać się z rodz'ną 
jednak na skrupulatne pytania władz Śledczych 

nie dal żadnych wyjaśnień. 
W tych dniach dopiero zuszedJ wypadek, 

który może wyświetli tajemnicę zbrod«ii I Je.1 

sprawców. Pewien emerytowany górnik, któ
ry leżał w szpitalu obok ofiary mordu zeznał, 
Iż otrzymał od ś. p. Ferdyna kartkę z nazwis
kami zabójców. Długo tai! tę tajemnicę. »t 
wreszcie sumienie nie dało mu dtużei spokoju 

I powierzył Ją swym koku in . 
Przypadkowo podsłuchał ty*.h zwierzeń po

sterunkowy P. P I doniósł o tem swed władzy. 
Z polecenia sędziego śledczego areszt.-»waiio 
onegdaj trzech osobników I wlstawiono dc 
więzienia w Król Hucie. 

Obniżka płac w tramwajach 
nastąpi dla wszystkich pracowników równocześnie. 

Łódź. dn. 21 stycznia. W związku z lansowa-
nemi pogłoskami o wymówieniu pracy wszyst
kim o.-acownlkom Kolei Elektryczne! Łódzkie) 
f'aik umysłowym iak I pracownikom ruchu) pra
cy ze wzulcdu na zamierzoną redukcję gaż 1 
zarobków dowiadulemy s4e że wszystkie po
głoski jakie ostatnio są lansowane 

nie odpowiadała prawdzie. 
Jedno je« tylko oe^ne a mlanowrcle. że 

ku wojskowego. Wnioski te odrzucono. Przy Pracownikom biuro* vm wymówiono prace na 
pierwszem czytaniu rządowych projektów ustaw , r * y , ^esiace. Natomiast. oracownlev ruchu 
wywiązała się dysku>ja nad projektem o prze 
dłużen u Okresu urzędowauićo organów umorzą, 
dow v -li na obszarze województw wschodnich i 
przy pierwszem czytaniu pro;ektu o zaniechaniu 
•głoszenia imiennego wykazu gruntów pod
legających przymusowemu wykupieniu. Po*.. 
I ander ludowiec oświadczył że projekt ten 
jost ostatnim guoz-Jziem do truuuiy relormy 
noluej. Termin nastftwego plenarnego posiedzę, 
nia SałRU nie zos'aJ wyznaczony. 

(—1 L>> AlmblUtstwa U$wu(y wpłynęło kil
kaset rekursów. wniesionych przez akademików. 
i>ą t>u wynikiem odrzueen.a mośb o liridjiicaifj 
z opłaty ozesnego. Z puwudu nieuiszczenia czc. 
snego na uniwersytecie zostalc wykluczonych 
Sou studentów, a na portccluuce 100 S I I K J C I Z Ó W . 

f—i Wczorai rano koło Sucliodowszc«yzuy 
zatrzymano na toraue polskim Patrol narciarski 
sowiecki złożony z 3 zoliwerzy którzy oswad-
•:z\ u iż brali udział w pościgu za przestępcami 
i powodu jednaj* zadymki nuytili dn ee I pizy-
pudkowu znaleźli siu uu strunie polskiej. Zuiizy. 
nianycli skier.) *uai> do dy»pozyc)l wludz. 

(—) N.t Pokuciu dało sie odczuć lekkie trzę. 
tlenie z.eml. 

(—1 Wczoraj rano wyjechał do Genewy na 
>tyczni iwą sesję kady Ligi Narodów nimisier 

— nie ma!ą wymówień. Cołrawda Ich także to 

czeka w związku z redukcią płac od * do 15 
procent — ale dopiero na dwa tygodnie przed 
ukończeniem sfę terminu wypowiedzenfa trzy
miesięcznego pracownikom umysłowym. W ten 
sposób t-irmin wypowie lżenia skończy się 

razem i. pracownikami 
biurowymi \ w jednym zatem czasie, nastą. 
pi obniżka 

gaż 1 zarobków, 
leśli pracownicy biurowi otrzymali wymó

wienia na dzicn I ititego. znaczv to. że obniżka 
p'ac nastąp! I maia b. r. 

Zrehabilitowany urzędnik Kasy Chorych. 
W y r o k u n i e w i n n a j a c y w S ą d z ę A o e l a c y n y m 

Łódź. 21 stycznia. Wczorad Sad Apelacyj
ny V» VVarszawie rozpatrywał irlośna w s*<.|in 
czasie sprawę o nadużycia w Kasie Clinrycl 
m Lodzi. Rozpatrywano mianowicie sprawę 
jednego z oskarżonych — Proolslawa Blasz
czyka. 

W przewodzie sadowym Sad Apelacyjny nit 

dopatrzył sie w działaniu Błaszczyka na sta
nowisku uracov\nika Kasy Chocych w Łr> 
dzl żadnych chęci przywlas-zc^en^a 
siwn pieniężnych na niekorzyść Kasy. I w 
wyniku Bronisława Blaszczyka uznano nte-
wimiym I sprawę przeciwko rlemu calkowi: i f 
uino'rzono 

Handlarz pod samochodem. 
K r o n i k a P o q o l o w i a Ralun;<owe( to . 

Łódź, dnia 21 styc/nla. W dniu wcz^r: •; 'vr, 
w godzinach pnBotudJntewycll w mles'kaniu 
r<xlziców przy ulicy Skierniewickiej 20. palo
wała po/b i wić się ivc)a przez wypicie 
większej dozy karbolu 2.i-letnla \pnlonja Wol-
niak Zawezwany 'ekarz POfidjpwla raninko. 
weco po udzieleniu olerwszel POCO icy prze
wiózł de>peraike do S7p'tnila. Przvczvna samo. 
bólstwa — niesnaski rodzinne. 

Na ulicy fcnta* niekici nrzcjecliany urzca 
spraw zixramc*uycn p. Jozei Beck P. min Mer | samochikl uległ złamaniu lewej reki Wetul 
udał l i t bezpośrednio do Oenewy. nie zatrzy- | Szyja Kornhers tiandarz zainleszkałv w *»try-
mując stę nigdzie po diodze kazem z ministrem 1 kowle. Przewieziono go na kurację d< szpitala 

j Beckiem wyjechali szji gahinetu p. Dębicki ~ ' "*•• * "' ' 

Na szosie Pabianickie! wypadł z t r a m w a j L 
|vxlmieiskieeo ^i-letni Stanisław Zięclak ro
botnik, zamieszkały w Ma.rvsinle Zieciak <»d-
nlósl okaleczenia głowy Poszkodwanemu 
udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

Wczoraj, o gm)z'nie 10-ąi wieczór orrec'io-
dzac przez plac l.eonharda 30-1 etn| Gustaw 
Peszke zam'cs/kalv przy i .y Obywalelskiej. 
napadnięty został or/ez dwóch nieznanych o-
sobnlków. którzy pohlli gp tęnem' narzędzia
mi poczem zbiegli Poszkodowany Poszke .)d> 
niósł ranv TŁUCZONE głowy Pomocy udziel?! 
mu lekarz pogotowia. 

P O R A D N I A 
WEN ER0L0 GICZNA 

L e c z e n i a chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1 . 
Czynna od H-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od 9-ei do 2-ej 

Porada 3 zł. 
Od 11 —2 i od 2—3 przyjmuje kobieta lekarz 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
choroby akór . . * , w . a . r y t z a . 

> a toc łop łc o w a . 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 

Przyjmiije od 8—9 rano i od 4—8 wieez. 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł 

Dr . m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne l weneryczne . 

Z a w n d z k n 14 
t e l e f o n 166-35 . 

Przyimuie od K dn 10 rj,no I od I dn K wleccAi 

Dr. med. 

B I R M A N 
Specja l is ta chorób « «nery c»n> ch, 

• k o r n y c h I moczop lc lowych 
Cegłę ln iana 15 t e ł . 149 07 
frayimu a ad godz 8-.i do 11-ei i ad 4-.i do 

B-ai w ni .dztl . i iwiąla od (ols 9-ai do l-.r 

M E D -

I O a A E R 
u l . 6 S e r p n i a 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
„ i k o b i e c e . 

Od r * do I I od 8 - 9 wlecz W nledz. od 10-1 

B L L B R 
C H E 

1 m o c z o p ł c i o w e . 
p r z e o r o w a d s i ' n a ul . 

T raugut ta S „ te * 179-89 
Pr/yimuje 8 -11 rano I 4 - 8 wiecz. 
w ntedzlala I iwl«i« od I I 2 on. 

t . K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , wenerycznych 

I moeso i i l c iowych 
prsepiowidiil sią na ul. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e e fon I 2 9 - 4 » . 

P*zrlm«i« od 8 - 2 i od 5 — ' wiacs 
w niedziela I święta od 8 — 2. 

Ur. m e d . 

M. Taubenhaus 
chor. kobiece f akuszerja 

Z% e r s k a 1 1 , t e l 2 4 6 - 0 9 
Przyjmuje od 1-ej do 3-ej i od 5-ej do 8 w. 

D R . !* M A D E I 
a k u n e r — glnekoloor 

przyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 

P o m o r s k a 7 
t e l . 127 — 8 4 . 

DR. MED. 

N I E W I A Ż S K i 
ul A n d r z e j a 5. Te ł . 159 -40 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c s o p ł e i o w e . 

Przv!mnl« od 8 do I I I o.: 8 do 9 aa. 
W niedziela i święta od •—I oo 

>ekr;titrz osou:sty p. Irytlrycli Na dworcu ->e. 
gnali mnKtra Becka wyżsi urzędnicy minister 
stwa z ministrem Schaetz.leni na czele. 

(—) Opłaty p»b!-3rane za listy polecone zo
staną ohnlzv,ne w ciągu luiego o 10 grotizy. to 
znaczy do 50 groszy. 

(—) Uoehudy miesięczne ZUPU na ubez. 
pieczenie od braku pracy wyimwa MUl.iKMl zło
tych wypłaty miesięczne wynoszą 1.200.000 zl« 
tVCłl U z u . . A a z lam onln-./,.:io uk iliuk że 
?d 15 st$czma wypłaty beda uskuteczniane 
proooatowo-» w caUinośct od posiadanych na 
titr"fiei śróokó*". 

(—) W Warszawie doko-iuno rewizji w mlc. 
szkanlu adwokata Karmola b sędziego śled
czego I podprokuratora dla sprow politycznych. 

( — 1 Sejmowa komisja budżetowa obradowa
ła wczoral -Kid budżat.m moiiopoH państwo, 
wych. Pomimo spadku konsi:mcji monopole pra
cują bez deficytu. 

(—1 W Warszawie popełniła samobólstwo żo 
ra Inźyn eru Stefana Landego. akcjonariusza 
Grand-Bitelu 24.loin:a Mira. 

(—) Łódzka izba lekarska ogłos'ta w swem 
aprawo/daniu. te na 500 lekarzy łódzkich 63 
jest całkowicie bezrobotnych. 

(—1 Łódzki starosta powiatowy p. Aleksy 
Rżewski został mianowany z dniem 1 kw!et;rta 
notariuszem przy hipotece w Łodzi. 

Dr. 

V . B A L I C K A 
P i o t r k o w s k a 2<»0, (róg Pustej) 

Te la f . 194-03. 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e o e i y c z n e . 

'f/»|inn a wyląeznia k o S i e t y i drieai od 1 do 3 
i od 7 do 8 wiect. 

K R Ę Ż O W I C Z Leokadja, Brajera 19, aagu 
bila legitymację Funduszu Bezrobocia. 

Ruch wkładów w P.K.0. 
m a p r z e b i e g n o r a i a i n y . 

Łódź, 27 stycznia. Właściciele drobnych 
i ni w P. K. O. oddziała w Łodzi aaniepoko 
n i zostali wiadomością o wycofywaniu 
oi-zczednosei przez wi«le osób. 

Wiadomość ta, sprtiwdzona przez redak
cję „Echa" okazała się z gruntu fabzy 
« a . O /• •/.<;< lim-i-; z P. K. O. nie - . i wyco
fywane. 

Podnoszenie za4 drohnych sum z kont 
drobnych jesi objawem normalnym w dru 

i dekadzie miesiąca stycznia, w którym 
tu kupcy drobni, rzemieślnicy i t. d. po«ia 
rli ją większe p'atności w związku z wyku
pywaniem świadectw przemysłowych, paten 
iow i t. d. 

D r m e d . 

H . KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Przy 'm. coda. od 10 — 121 od 5 — 8 po po 

D* K T O R 

K L I N G E R 
3p«flS* chor. w e n e r y c z n y c h , akorayeb 

i włosów (porady **hsua<nal. 

A dr ze ja 2. te l .132 -28 . 
Przimui. od 9 do 11 i od 5 do 8 wiacs 
w B i .dne l . i lwięta od Ul do lż w pol. 

D O K I O R 

• L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e 
C e g i e i n i a n a 7 , — te lefon 141-32 

Przylnmle od godz. *—10 12—2 6—8 wlecz. 
W niedziele 1 iwi.-ta od 9 do I I rano. 

t r A D Z l N O W S K l Jun, ul. Letnia 13, zagubił 
lcf:ii\ i n a r j c zapomogową Nr. 31207, wyd. 
w Lodzi. 

LECZNICA 
Z G I E R S K A I f 

o r z y j m u i e c h o r y c h 
w e w s z y s t k i c h spec ia ł -
nościacn od 9-e j r a n o 

do 7 - e j w .ecsór . 

Porada 3 złote 
U O K I O K 

H.WOŁKOWTfKI 
C E G I E I N I A N A <r. 4 , te l . 216-90 

S p e c i a l i s t a c h o r i b s k ó r n y c h , 
w e n e r y c z n y c h i rnoczop^ciowych 
Frsy imn a od focie 8 do X • od 5 do 9, 
w niedateie i iw.ejtn od gods. 9 do i . 

DOKTOR 

. R Ó Z A N E R 
N a r u t o w i c z a 9 . T e l . 1 2 8 - 9 6 . 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
m o c z o p l c i o w e i s k ó r n e . 

.•'r/.i nu . ot 8 10 r ' i w 5 - 8 na o. 

D o k t ó r 

Z I O s H K O W l K I 
U L . 6-go S I E R P N I A 2. 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c s o p ł e i o w e . 

od 8-el do HM 2 4 1 3 9 w l e c z , 
w niedziele ud II) do I nu P"l 

. 'ŁUTO, biżuterie i kwity lombatdowt ku 
puje i płaci oujwyż.ize ceny. Magazyn jubi 
i.rski. I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

SPRZEDAM dom murowany, jednopiciro 
wy, 16 mieszkań, z powodu podziału majij! j l K Z Y B Ł Ą K A Ł .-ie pies duży koloru brod 
ku zaraz. Ul. Sadowu 7. Jóaela Rychliii uwego kudłaty. Wiadomość Fijałkowska 9 
ska. |m. 1. Wttwszczak Stanisław. 

Dźwiękowy 
Teatr • Świetlny ^•f C A S I N O Dzitl 

p r e m j e r a 1 

n a j w ę k s z y p r z e b ó j s e z o n u reżyserii W . S. van Dyke 'a 
twórcy: Poganina, Białych Cisa), Trador Horna, Człowieka Małpy 

„ N o c n e S i a d y " 
Phillips Holmes, Anita Page, Lewis Stone, Walter Huston. 
Z F I L M U : Przyszli do mnie wśród nocy... byłam sama i bezbronna... Mówią 

wam, że ostem niewmna! W życiu n>a widziałam tege człowieka I 
Film, po którym postawiono Ameryce pytanie: Cay podobać lakty 

mogą mieć miejsca w cywilizuwaąym kraju. 

Nadprogram tygodnik dłwiąkowy Pa i amouatu. Początek o godz. 12-ci w pał. Passe-partout. bilety ulgowa I warnych wdść olawatną. 
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METRO ^ D ź w i ę k o w e "Z, 
Wielkie arcydei.ło .szoWczne p. i 

Prymitywna miłosd asłowieka małpy, zna tylko 
prawo dżttagli I bierzą ło co ma się podoba 

* gl. roli n a i p l ę k n i a j s i T racijiyzną Johny WeieamOIler. Naiprogra n dodattk dźwiękowy, 
Sala e g r a a a a . Fasss-partout i bllaiv ultows apross urtądowrch aiaważno. 

O z i p t a . b o e w a presejera. 

Człowiek Małpa 

DOKTÓR 

I . B E R L I N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

m i e s z k a o b e c n i e u l . K a r o l a 8 
teleion 224-Si 

flodz. przyleć od 8 do 8 wlecz. 

Antoni Łapiński 
OBROŃCA PRZY S A D A C H G R O D Z K I C H . 

Porady prawne — 2 złote. 
ŁÓDŹ, u l i * . Z G I E R S K A Nr. 95. 

P o r a d y ż y c i o w o n d s i e l a 

GRAFOLOG 
M \ n a l v § i s " 

Ł ó d i , G d a ń s k a 135, (ront, parter. 
Od 3—7 po poł (T. , .1 227 8K. 
P iśmienna ana l i za z ł , 2.50. 

Z A G I N A Ł wilk, wabi się „Lord". Miał 
kaganiec a obroża,. Odprowadzić za wyns 
grodzeniem ul . Przędzałoiana 37n. Dozór, 
ca w>każe. 

S i A T K l filet ręczne 10 groszy od tysiąca 
wykonuje pracownia ręcznych filetów 
M. E inkoma Kilińskiego 49. 

file:///pnlonja
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Płycie W a r s z a w y w ftcliku 
w i e r s z a c h . 

W grudniu 1932 roku dostarczono w 
Warszawie 2.953.993 metrów sześciennych 
W(.f'> filtrowanej gdy w grudniu 1931 roku 
o "4.210 (2.57 proc.) więcej, a w Iistopa-
t l / i • 1932 roku o 26.810 m. sz. mniej) 
(0.8 p r o c ) . W ciągu całego roku 1932 do-
6iatczono 36.058.057 metrów sześć, o 368.106 
n.ftrów sześć. (1.01 proc) mniej , niż w 
ci.i^u tu tego roku 1931. Przeciętnie w cią-
p.i i-.ku ">fA32 dostarczano 98 789 metrów 
sze-̂ r'. na dohc, co st.inowi około 90 litrów 
wody ca jednego mieszkańca dzidom*. 

Teatr „Morskie Oko" pod dyrekcją ar
tystyczną Andrzeja Własta wystąpiło z se<n 
M I . - - ną prernjerą wielkiej rewji w 20 obra 
lach pod tyt. „Dodatek nadzwyczajny". 
1-dzirł biorą pp . : Tola IMankiewiczówha, 
Sln*» lWa Nowicka, W».iwa, Irena Skwier 
'» iVka, Żena Ales?o. Władysław Walter, 
Kaźmierz Krukowski, Alo.c-an.-f 2ah*zvń 
•ki . I zeałtrw Skonieczny, J in W t lcieszko, 
J<-iy Poroński, Edmund M I H O A I C Z i 12 
girls . .Workiego Oka". ł)o r«" (ładniej
szych mimcrów rewji 'należą: „Kokaina n».i 
•la • nurn'4, „Cyrk na Dz:'«'f'-' „Sens; 
spirf ly tyczny", „Palarnia opjum" i „Lo! 
ny flr.rn gry'*. 

* * * 
l-otąd zgłosiło się do przemysłowego wy 

<]z ,i>'i> magistratu z».iledv;ie około 300 osób, 
ubiegających się o uzyfkanie licencji na 
uprawianie handlu ulicznego, aczkolwiek 
o«'aleezny termin o pr/edlużefaie tych licen 
•:yj na rok 1933 mija 31 stycznia. Zarząd 
wyij.-.ału przemyłnwogo zdecydował na 
osn 'r i*»m posiedzeniu terminu tego nie 
pr.<ERłużać, a po jego upływie licencje hę 
d i wydawane w ko'emości zgłoszeń bez pra 
u a PFERWŁAEŃTT W A <LL*i posiadaczy licencji 
w r. z. , i 

liczba zgonów na choroby sercu wzrasta 
w Warszawie z roku na rok. Gdv w n.ku 
1935 liczba ta wvno- ; la 15.7 na 1.000 n i i c -
kflóców, w roku 1931 dosięgła jnż 20 f | 
Ogółem w roku 1931 imnr 'o w Wtirsznwiej 
na choroby wenu 2.413 osób. Śmiertelność 
na gruźlicę wolno, lecz stało sie obniża. Rok 
1931 w porównaniu z rokiem 1930 wykazuje 
b «T'nv spodek, mianowicie z 21 zgonów na 
JO 000 mieszkańców do 18 4. Śmiertelność 
na HALNI utrzymuje się w ostatnich latach 
n n i e i więcei na jedViakowvm poziomie, rła 
jar. około 10 zgonów na 10.000 mieszkań
ców W roku 1931 zmarło na raka 1.073 
o«ohy. Choroby .£ak

ł ,

zne zohrały w roku 
1931 -tosunkowo niewie'e ofiar. Naiwięoej 
zmnr'o na grypę H 2 8 r v ó M , dur hr*n«zny 
(1141 i błonicę (85) . Liczba snmohójs'w. 
wbrew ogólnemu mn : emaniu, nietylko nie 
wzrosła, ale nn'niej<zyła »'o w porównaniu 
7 r 1930. mianowicie spadla z 360 do 332. 

* » • 
W okresie zimowym ogrzewana są tylko 

t«- wagony tramwajowe, które dostarczone 
bvły w roku 1930. W?zys'kie te wagony są 
ogrzewane elektryczno.-cią. Jest ich ogółem 
9i). Ogrzewanie elektryczne jest włączane, 
fdy temperatura sp».ida poniżej zera. 

* * * 
W pracowni prof. Szczepkowskiego wy

kańczana jest budowa pomnika twórcy 
l e a t r u Po' kiego, Wojciecha Bogusławskie 
Bo. Figuiu pmnika gotowa będzie jcuzcze 
w b. miesiącu. 

K R A T E C Z K I . 

ŁADNY KWIATEK. 
P r z y g o d a n a ul icy. 

N a t u r a l n i e , że jak czasy sa kiep
skie, to nie m o ż n a hand lować . W ł a 
śc iwie m o ż n a , ale n iema u k o ^ o , ; 
k i m an i za co. S ł o w e m , nie iest do 
brze — iak m l ośw iadczy ł pew ien 
m ł o d y k o m i w o j a ż e r , narzeka iac , że 
teraz w o g ó l e t r u d n o sie dostać do 
szefów f i r m , m o g ą c y c h coś kup i ć . 
Sze fowie nie chcą wca le w idz ieć m 
te resan tów . k t ó r y m i w y ł ą c z n i e n ie 
ma i sa k o m o r n i c y , s e k w e s t r a t o r z y i 
K o m i w o j a ż e r o w i e . T e n nieszczęśl i 
w y cz łow iek opowiedz ia ł m l t a k a h i 
s t o r y j k ę : 

P r z y c h o d z i k iedyś do f i r m y „ K u 
ee lszwanc i P i p m a n ' ' i zwyraca s'e 
do m ł o d e c o cz łow ieka , s to jącego za 
l a d a : 

— C z y m ó g ł b y m się zobaczyć z 
szefem ? 

— Szef nie p r z y i m u i e k o m i w o 
jaże rów . 

— N ie badź pan śmieszny , w p u ś ć 
m n i e pan. D a m p a n u za t o dziesięć 
z ł o t y c h . 

— Dziesięć? M a ł o ! T y l k o d w a 
dz ieśc ia ! 

— Za d u ż o : N i e c h będzie p ię tna 
ście. 

— D o b r z e . A l e dostanę ie na
w e t w ó w c z a s , g d y szef n ic n ie k u 
pi? 

— N a w e t , iak szef n ic nie k u p i . 
M a s z p a n t u z ł o t y c h . 

M ł o d y cz łow iek szybko schowa ł 
do k ieszeni o t r z y m a n e p ieniądze. 

— N o , a teraz m o g ę już m ó w i ć 
z szefem? 

— N a t u r a l n i e . 
— Gdz ie o n iest? o 
— T u ! Ta ies tem szefem! . . . 
W ! Izicie więc p a ń s t w o sami . że 

iest n ieweso ło . T e m b a r d . . i e i w 'ec 
d z i w n y m się w v d a i e w t a k i m czasie 
t ema t o k w i a t k a c h . Skad dz is ia i 
k w i a t k i ? K o m u w g ł o w i e k w i a t k i ? 
Zresz tą , co t o iest t a k i k w i a t e k ? R ó 
ża? Róża m a ko lce i pac ' nie. ieśl i 
iest k w i a t e m , n a t o m i a s t . .wonie ie ' ' 
czosnk iem, ieśli iest kob ie ta . L e w 
k o n i a , to równ ież t rochę , „ n o w o m i e i 
sk i ' ' k w i a t e k , g d v ż m a • ś r o d k u 
. .kona' ' , b ra tek to t a k i . sk romny b r a 
ciszek ( c z v i ? ) a na i nnych k w i a t a c h 
zr.am sie n iewie le . W o g ó l e iednak 
nie w y o b r a ż a m sobie i ak m o ż n a 

h a n d l o w a ć t a k szybko w i ę d n ą c y m 
a r t y k u ł e m , iak k w i a t y . K w i a t y w o -
gó le n ie n a d a i a się do h a n d l u . 

M o ż n a kobiec ie pow iedz ieć : 
— M ó i k w i a t k u ! 
— M o i a k o n w a l i j k o k o c h a n a ! 
— L u b v s t o k r o t k u ! 
A l e j e ś l i b y m nag le zaczą ł te 

w s z y s t k i e k w i a t k i , k o n w a l i j k i , r ó 
ż y c z k i ł s t o k r o t k i sp 1 dawać , t o 
B y ł b y t o h a n d e l ż y w y m t o w a r e m . 
M o ż n a b o w i e m p o w i a d a p r a w o , k o 
bietę k u p o w a ć Cza g o t ó w k ę , a lbo za 
f u t r a , b r y l a n t y czv f t p ) ale nie w o l 
n o k o b i e t y sn rzedawać . S p r z e d a w a 
nie kob ie t p o w i n n o b v ć w łaśc iw ie 
podc iągn ię te pod t e n sam p a r a g r a f 
co sprzedaż n ieświeżego mięsa. 

K W I A T K I . 
P r z v zb iegu u l i c y P r z e i a z d I S : en 

k"iewicza s ta ł sp rzedawca k w i a t ó w 
R o m u a l d Będz iak . N a t u r a l n i e 
rzecz dz ia ła sie l a t e m , k i e d y w o d a 
sodowa la ła s'c s t r u m i e n i a m i p r a w ; e 
tak w i e l k i e m l . i ak po t z l u d z k i c h ciał 
k i edv p o w i e t r z e b v ł o b r u d n e I lepk ie 
od tego b r u d u , k i e d y a r t y k u ł e m 
p ie rwsze i p o t r z e b y b v ł y l o d y . S ło
w e m rzecz dz ia ła sie w d n i u 21 l i p 
ca m i n i o n e g o r o k u . 

T e g o w łaśn ie dn ia k o ł o t ego sa» 
m e g o zb iegu u l ic P rze iazd i S ienk ie
wicza p rzechodz i ł b e z r o b o t n y Tan 
W a r s z a w s k i , k t ó r e m u p rzysz ła o-
cbo ta na zapalenie papierosa. O o-
chotę ł a t w o , o z rea l i zowan ie ie i je
dnak t r u d n o . P o n i e w a ż W a r s z a w 
skie nie posiadał k o n t a w b a n k u , z 
k t ó r e g o m ó g ł b y pod iać odpow ie 
dn ie s u m y na dzies '°ć „ W a n d a " ' 
l u b „ A r o m a t i c a " , p rze to mus ia ł szu 
kać i n n y c h sposobów zaspoko ien ia 
g ł o d u d y m u i n i k o t y n y . 

T e n sposób s p ł y n ą ł na n iego 
iak na tchn ien ie , g d y zobaczy ł Bę-
dz iaka i iego k w i a t k i . P o r w a ł m i a 
nowic ie buk ie t k w i a t k ó w I zaczął z 
n i m i w iać w nadz ie . że na l n n v m r o 
g u sam snrzeda k w i a t k i i za u z y s k a 
ne pieniądze k u n i nan 'e rosv . 

Nadz ie i e te r o z w i a ł y sie z c h w i 
la , g d y ch ł opczyka z łapano i oddano 
w rece po l i c i i . 

Sad G r o d z k i skaza ł Tana W a r > . 
szawsk lego n a 1 t y d z i e ń aresz tu . 

Terzv K r z e c k i . 

Pol ic ja ca łe j Po lsk i 

USTALA NAZWISKO WŁÓCZĘGI 
Z W a r s z a w y d o n o s z ą : 
W ł a d z e śledcze m a i a obecnie 

do r o z w i ą z a n i a n i e z w y k l e c iekawa 
zagadkę. P rzed k i l k u d n i a m i po l i -
c ia a resz towa ła za w ł ó c z ę g o s t w o Ja
k iegoś osobn ika , k t ó r y poda ł się za 
S z y m o n a W i s ł o c k i e g o . S ta ros ta 

do raźn ie u k a r a ł w łóczęgę 
2 - t v g o d n i o w v m aresz tem ł prze 
s ła ł go do więz ien ia p r z y u l . D a n i -
ł o w i c z o w s k i e j . 

W t r z y dn i po osadzeniu W l s ł o c 
k iego w areszcie ieden z d o z o r c ó w 
zosta ł w e z w a n y do k a n c e l a r i i , abv 
w r ę c z y ł w ięźn iow i W i s ł o c k i e m u pa
czkę. D o z o r c a w ięz ienny , w r e c z a -
iac w i ę ź n i o w i „ w a ł ó w k ę ' ' , rozpo
zna ł w n i m więźn ia , ods iadu iaceso 
ka re 2 - le tn ia więz ienia w M o k o t o 
w ie , p o d n a z w i s k i e m K o n s t a n t e g o I 

L u b i c k i e g o . Z e o,..ostrzeżeni en 
s w e m d o z o r c a p o d z i e l i ł sie 

z s e k r e t a r z e m wiez ien ia . 
T e n zko le i z a w i a d o m i ł pol ic 'c, 

U r z ą d ś ledczy z a i n t e r e s o w a ł sic t y m 
w ięźn iem I s p r o w a d z i ł g o eto wydz ia 
ł u rozpoznawczego. — Zdueto o^c i . 
sk i p a l c ó w , I w a l b u m i e znalez iono 
sześć I d e n t y c z n y c h z n a k ó w rTaktr-
l o s k o p i i n v c b i za k a ż d y m r a z e m W 
k a r t o t e c e f i g u r o w a ł o Inne n a z w i 
sko. 

P o n i e w a ż t a j e m n i c z y w*ez!e<S 
nie chce w v i a w i ć p rawdz iwe 
go nazw iska , z n a k i d a k t v l o s k o p , ; n e 
zos ta ł y o d f o t o g r a f o w a n e I r o z d a 
ne do w s z y s t k i c h u r z ę d ó w ś led 
czych , ce lem us ta len ia jego t o ż s a m o 
ści. 

Salwy śmiechu na sali sądowe]. 
Komiczny przyjaciel niedoszłej mil jo nerki. 

B i l i ń s k i p r zed Ze L w o w a d o n o s z ą : 
P r z e d T r y b u n a ł e m sadu p r z y 

s ięg łych rozeg ra ł sie o s t a t n i ak t 
snu s rebrnego K a t a r z y n y i ie j rodz i 
n v o w v g r a n v c h m i l i o n a c h . 

Ca ła ta s m u t n a sp rawa w y r o s ł a 
na t le n ieuczc iwośc i ma łego bancz-
k u ż y d o w s k i e g o , k t ó r e m u chodz i ło 
o rek lamę , a prasa b r u k o w a gomac 
za sensacja roz t rah i ł a i w y d ę ł a spra 
wę do n i e b y w a ł y c h w p r o s t r o z m a -
r ó w . 

S łużąca K a t a r z y n a B i l i ń s k a , z 
pod S t r y j a , będąc jeszcze na ws i k u 
pi ła sobie d o l a r ó w k e na f a t y . Z po 
c z ą t k u l i s topada w s p o m n i a n y b a n -
czek og łos i ł , ze g ł ó w n a w y g r a n a w 
ciągn ien iu d o H r ó w k i 40.000 do la 
r ó w padła za d o l a r ó w k e zakup iona 
w t v m bauczku przez K a t a r z y n ę "B i 
l i ńska — T y m c z a s e m B i l i ńska zn i 
k ła . — Po l i c j a przez k i l ka d n i 

szuka ła m i l i o n e r k i 
ale bez s k u t k u . — Ze ws i przyjo. 
chał b ra t „ m i l i o n e r k i " , 22 l e t n i A n -

szukać sio-

Lepiej furmanką niz kolefą. 
Oszczędnościowy system przewozu zboża. 

WWnłi nffti i Im Jirt 

MAŁY KURJER1 

Z T a r n o p o l a d o n o s z ą : 
O d b v ł a sie w T a r n o p o l u w b i u 

rze z a w i a d o w c y s tac: ' k o n f e r e n c j a 
prezesów l w o w s k i e j I s t a n i s ł a w o w 
skiej D v r e k c v i k o l e j o w y c h z za in te-
resowanemi bezpośredn io czynn i ka 
m i w sprawie n o w e g o r o z k ł a d u ;a-
zdv i p o s t u l a t ó w w dziedzin ie t o w a * 
r o w e i I t a r y f o w e j . N a k o n f e r e n c i ' 
po ruszono ca łv szereg sp raw posia
da jących p ie rwszorzędne znaczenie 
z p u n k t u w idzen ia z ^ a d n i e ń go
spodarczo — k o l e j o w y c h . I tak . 
przedstawic ie le zarządu k o l e j o w e g o 
dow iedz ie l i się. że na d u ż y m odc in 
ku k r a i n , na terenie podo lsk ie j p ro -
duke t i zboża — znaczna ilość t r a n 
s p o r t ó w z b o ż o w y c h zamiast k o l c a 
idzie popros t t t sys temem I Q wieku* 

f u r m a n k a m i . 
T a s k r a w v m p r z y k ł a d e m tego 

s tanu f a k t y c z n e g o sa odc ink i t r a s y 

k o l e j o w e j : T a r n o p o l — G r z y m a 
ł ó w , I T a r n o p o l — Zbaraż — Ł a 
nowce . O k a z a ł o sic. że k a l k u l a c i a 
p r z e w o z u n a w e t w ie l k i ch i lości zbo
ża na terenie sp ichrza podo lsk iego 
k a l k u l u i e się lep ie i przy p o m o c y f u r 
manek , aniże l i ko le i . W i d o c z n r m 
b v ł o . źe przeds tawic ie le za rządu ko 
le j owego z n a i w v ż s z e m załntereso-. 
wan iem s łucha l i w y w o d u sfer go 
spoda rczych , k t ó r e poda <*ac p o w y ż 
szy s tan rzeczy do w iadomośc i , p ro 
s i ły równocześn ie o obniżenie t a r y f 
k o l e i o w y c h — p r z y n a j m n i e j na pe
w n y c h odc inkach w ten sposób. abv 
k o l e i s ta ła sie p o n o w n i e p o w a ż n a 
k o n k u r e n c j a d la f u r m a n e k . Tak sie 
d o w i a d u j e m y , sp rawa będzie p rzed
m i o t e m - p e c ł n l n p n r o had"uvn. z a r ó w 
no na terenie dy rekc j i l w o w s k i e j , 
iak też i M i n i s t e r s t w a k o m u n i k a c j i . 

d r z e j B i l i ń s k i i zaczął 
s t r v . 

M i l i o n e r k a zscza* sie z a i m o w a ć 
p raw ie ca łv L w ó w . Po l i c ia z w r ó c i ł a 
u w a g ę na osobę k o c h a n k a B i b ń s k e i 
K m i l a S l ipaka , osobn ika dość n o d e i -
r zanego . 

T y m c z a s e m B i l i ń s k a zna laz ła 
r stę w szp i ta lu p o w s z e c h n y m , gdzJe 

pozos tawa ła w leczeniu. — Zaraz 
się n ia zaop iekowa ła po l i c ia , udz ie l i 
ła m i l i one rce asv«tv . ieden z w y w i a 
d o w c ó w p rzenocowa ł u siebie, r a n o 
sam sie zg łos i ł ad"»nkat I posz l i do 
b a n r z k u na ul ice L e ^ o n ó w . 

T a m iednak u r zędn i k b a n c z k u 
ośw iadczy ł . 

„ Z a s z ł a p o m y ł k a P a n i n i e w y g r a -
ła n ic" . 

CNie w y g r a ł a w o g ó l e żadna do -
l a r ó w k a zakup iona we L w o w i e ) . 

BiHn«ev od raz i ł 
s t r ac i l i v s z v s t k ' c h n r z y i a c l ó ł 

i b ra t k t ó r y n rz ' " ' echa ł do T .wowa 
po m i l i o n y sióstr- z / i« + ał bez g r o 
sza, na lwowskim b r u k u . 

Ca1v dzień TO l i s topada b l akń ł 
•de A n d r z e i B i l ' ń s k i bezmyś ln i e , a 
k iedv w ieczo rem o p-odz. m - t e i zo
baczy ł na u l . K o n e r r ! V a k o c h a n k a 
swe i s iostry. K m i l a £ l i p c k n . da 'ac 
upust swe i . .handrze" st rze l i ł do Ś l ' -
naka z r e w o l w e r u . 

W n r a w d z ' e V"1a c h - b i ł a , p r o k u 
r a t o r o s k a r ż y ł B i l i ń s k i e ™ o us i ł owa 
na zbrodn ię p r zec iwko życ iu z ar t . 
225. 

Staną ł A n d r z e i 
p r z y s i ę g ł y m i . — 

B i l i ń s k i zas łan ia się s w e m zde
n e r w o w a n i e m oraz b r o n i t ^ m , że d o 
Śl ipaka nie m i e r z y ł a s t r ze la ł d l a t e 
go , że Śl ipak znęcał sie nad i e g o s io 
s t ra , a na niego zamie rzy ł się n o 
żem. 

E m i l Ś l ipak t o d o s k o n a ł y t v t 
„Tóźka ' ' z l w o w s k i e g o p r z e d m i e 
ścia. 

P rze w . Bvł^ pan iuż w sadzie? 
— Raz za św iadka . — 
— A za oska rżonego? 
— „ T i ż ' ' raz . 
— Ża oszus two , żem w z i ą ł o d 

d z i w c z y n y „ p i n i e d z y " i si nie ożeni ł . 
— D ł u g o pan zna ł B i l ińsk- 1 ? 
— Coś „ t r z y t y g o d n i ' ' , ale p o t e m 

przed ta d o l a r ó w k a nie_ w i d z i a ł e m 
ie j . Tak o s k a r ż o n y p r zv i eeha ł t o m l 
p r z y s ł a ł do d o m u „ r e w i z i i " . 

Zeznan ia Ś l ipaka w v w o ł u i a na 
sali raz po raz s a l w y śmiechu, k t ó r e 

ucisza p r zewodn i czący . 
O s k . — P a n się znęcał n a d m o 

ia s ios t ra? 
— T a k iak ie i m ó w i ł e m , że iak 

będzie chodzić na lewo . t o ie i d a m 
po p y s k u , t o nic z łego — 

P o n i e w a ż m i l i o n e r k a nie s tanę
ła p r zewodn i czący o d c z y t u ie zezna
n ia K a t a r z y n y B i l i ń sk i e j w obecnon 
ści Ś l ipaka. 

B i l i ń ska pozna ła Ś l ipaka na Ja
n o w s k i c h B ł o n i a c h . Ś l inak s p o t k a ł 
ia w t e d y w jednoznaczne j sv tuac i l 
z i a k ims D z i u ł a i p r zeds taw iwszy 
się iako w y w i a d o w c a po l i c i i wz<a! 
c, z ł o t y c h k a r y a późn ie i ooznaw* 
szv b l i że i B i l i ńska w y ł u d z i ł od n ie i 
jeszcze 2*> zł. B i l i ńska ze rwa ła z n i m 

bo b v ł ż o n a t y . 
— B r a t B i l i ń s k i e j , o s k a r ż o n y A n 
drze i bv ł p o r y w c z y i w d o m u zb i ł 
raz ia I m a t k ę . 

P r z e w . do św iadka . — T o pan 
ż o n a t y ? 

— A l e ia iuż c z t e r y l a t a z żona 
nie ż v i e m . 

— T a dzle. N i . — 
Przys i ęg l i znać u l i t o w a l i sie nad 

b r a t e m m i l i o n e r k i I werdyk tem 
s w o i m s p o w o d o w a l i iego wypuszczę 
nie. 

Róła fłowy | *«JSENNO4C — to skutki ziaj 
przemiany materii PI) Morszyd«ka Wooe Uora. 
ba, a cierpienie minie. Gen Repr. Dr K. Weuda, 
Warszawa Krasowskie Priedime$c.e 45. 

MAR. MOR. 

RosRSfanle. 
Umówi l i sie przed dwoma m!e.va,carm 

że to będzie „po raz ostatm". Ustatanc 
nawet datę: 25 listopada. 

Inicjatywa wyszła od n'ei Mar ja o-
śwCarlr.zyła mu stanowczo, że muszą zer
wać len stosunek. Przecłewszystk em ze 
wzglądu na dorastające dzec i . Gabt jeK 
ma już piętnaście lat, wszędzie się wu ąca | 
wszy<;tk/.em s:ę interesuje Przed nia nic się 
nie ukryje. 

— A zresztą — dodała — czyż n*e 
rep :ej zerwać, dopóki czuję się jeszcze tro 
chę włada? Musimy zdobyć s'ę na odwa-
pę: zostanie nam przynajmniej na zavsze 
rfrotre wspomnienie. 

A l e Klaudjusz zaprotestował energicz-
nfe. Przeelewszystkiem pow"nna władne 
<zczcśn'e mieć na oku. Dzieci? — C z y i 
dla nfch ma sTebfe pośwtęc rć? N ie . on, 
Klaudiusz na to n"e pozwoli. 

I tak oto nadszedł dzień 25 listopada, 
owa fatalna data Mar ia chciałaby pr/y-
pomnii»ć mu zawarta urnowe, okazać się 
ztonna. zebrać wszystkie siły 1 odejść, 0-
de'śr na zawsze... A]* s;ł j«j brakło, czu
ła że nie rdcla nigdy dobrowolnie wy

rzec się tej ostatniej może w życiu milo
r d . 

Opadła z westchnieniem na otomanę: 
— Niech się dzieje co chce: Trudno.. . 

nicdy nie zdobędziemy się na potrzebną 
odwagę!.. 

Zostało tedy wszystko po dawnemu. 
Schodzili się dalej w tej car sp ierze przy 
zacisznej uliczce, gdzie częstował ją za
wsze filiżanką herbaty, przez slebe przy
rządzonej. Klaudjusz przyzwyczaił się do 
t^go stosunku, jak do jakiegoś narkotyku. 
A ona słuchała z rozkoszą gdy nazywał ją 
pieszczotliwie swoim całym światem,, swo 
jem źycTem, — przekonana o jego mrłoici. 

Zwolna jednak, nieznaczne zakiełko
wało w ich sercach n^we. nieznane dotąd 
uczucie, zazdrość. Klaudjusz krzywi ł się 
gdy 'niała iść na jaki koncert czy przyję
c i A ona śledziła każdy iego krok, prze 
jdąd.-da ukradkiem jego listy. 

Pewnego dnia znalazła gdzieś na za-
kurzonem dnie dużego wazonu iakąś ko
pertę. Otworzyła ia (iakże serce biło jej 
gwałtownie!) i wydobyła jakąś drukowa
ną kartkę z numerem. Zapewne los na lo 
terję — Domyślała z westchnieniem uW-

— N o i cóż? zadnurolonj iesteś? u-
foolcoiłoś s">} — mów? Klaudiusz. — W i 
rMsz? T o b"ł»t łoterft dobroczynności. 
Kupi łem go kiedyś przypadkowo i wrzu 

(i łem tam przez roztargnienie. A ty już 
mn'e p->dejrzewałaś! Chodź tu zaraz, prze 
proś mn.e za t o ! 

Mar ja usiadła z głową pochyloną, wpa 
rzona w bilet: 

— Wylosowany?— pyta cicho, jak 
by chciała uniknąć odpowiedzi. 

— N ie — ciągnienie dopiero za mie
siąc. Chcesz to weź go sobie. 

Marja uśmiechnęła s'e, to dopiero pre 
zent, za pare groszy! . A l e n'e odpowie 
dzała. Niedbałym ruchem rzuciła los do 
stojącej opodal bombon :erki, z której wy
jęła równocześnie pomadkę. 

Loteria dobroczynności!.. Co ją to wła 
ściwie obchodzi!? 

Po tem dribnem zajściu zapanowała 
znowu atmosfera zgody i miłości. O do-
browolnem zerwaniu już więcei mowv nie 
było. Ilekroć Mar ja zaczynała mówić na 
ten temat, Klaudiusz zamykał je j usta go
rącem; pocałunkami. 

A ż pewnego razu, gdy Mar ia czekała 
na niego w ich zacisznem m"eszkan'u, — 
Klaudiusz wpadł nagle wzburzony i roz
gorączkowany. N ie podał jej nawet ręki 
na powitanie. N ie przyniósł ani słodyczy, 
an r kwiatka nawet! N ie widziała sro takim 
n'pdy, przez całe cztery lata ich znajoroo-

— Gdzie go masz? zagadnął obceso-
sci 

wo. — Gdzie schowałaś ten los? 
Mar ja stała milcząca, osłupiała Nic 

nie pj jmowała. 
— Gdzie ten los loteryjny, słyszysz ł 

Wygrałem pół mil iona! 
— Co mówsz? Pół miliona? — 

powtarza zdumiona. 
— Zapisałem sobie numer w notesie. 

Patrza i ! Gdzie ten bilet? 
— Bilet iest mój, —odpowiada Marja 

sucho. — Darowałeś mi go sam przecież. 
Nie pamiętasz? Znalazłam go na dnie wa 
zonu. Otworzyłam kopertę, myślałam, źe 
wewnątrz znajdę jakiś liścik... i sarn mi 
powiedziałeś wtedy, „Chcesz to go zatrzy 
maj . 

— T o nieprawda! Bilet iest mój. 
Gdzie go schowałaś? 

— Pół m Ijona. . — odparła spokojnie 
Marja, siadając na swem zwykłem miej
scu, na otomanie. 

— N ie doprowadzaj mnie do rozpa
czy! — krzyknął Klaudiusz. — Oddaj 
mi bilet. 

N ie odpowiedziała. Ukradkiem spoj
rzała na konrnek, gdzie stała bombioieT 
ka z rzucona do wne'rza fatalna kartką. 
Nie widziała ł warzy Klaudiusza, zmienio 
nej, strasznei, obcej zupełnie. 

— M*rio 1 nie wyjdziesz stąd, ok)pókI 
BU** 

— Cóż to grozisz mi gwałtem? Wjct 
dlaczego dałeś mi sam ten bilet, jeżeli u-
ważałeś go wówczas za bezwartościowy: 
Chciałeś mi zrobić prezent 2 tych kilku 
groszy, które zapłaciłeś? No, no, uspo
kój się, grzeczny, — dodaje z łagodnym 
sarkazmem, — przygotuj ml szklankę 
herbaty, jak zwykłe. 

Klaudjusz podszedł do niej, chwycił 
gwałtownie za ręce, trząsł nią, szarpał 
bliski wściekłości. Odtrąciła go od ale! ie 
gwałtownie i wyczerpana zupełnie opadła 
na otomanę. 

— Acb, ty przeklęta bestio! —• ryk
nął Klaudjusz. 

Spojrzała na niego jak na kogo/ zu
pełnie obcego I jedna tylko myśl kołatała 
w jej mózgu7 Klaudjusz to powiedział? 
Przeklęta bestjo? 

Zerwała się i odeszła zwolna ku 
drzwiom. Przypomniała sobie, że ani co, 
ani ona nie mieli odwagi rozejść się, ani 
umówionego dnia, ani później, aż dopiero 
dziś*.. 

Stojąc na progu, odwróciła sie. N b 
patrzyła na Klaudiusza, tylko ręka okry
tą rękawiczka, wskazała na stoiącą na 
kominku bombonierkę z leżącym wewnątra 
pół milionem. 

W.4C-
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NIESZKODLIWE BOMBY. 

T A N I E C N A W U L K A N I E . 
BARCELONA PO R O Z R U C H A C H T£ROR7fTÓW* 

Barcelona w styczniu. 
Dojeżdżal-śmy do Lt.rcelony. Mętne 

h*ia a jej przedmieść świadczyły o b'i ko 
k i miasta. Wydałem westchnienie ulgi. po-
rzęrci nu myśl wydo tania się z ekspressu. 
który, poczynając od granicy f.t.ncu kiej , 
f.osuwał się z mądrą powolnością nie gard/ąr 
cudnym przystankiem, — poc/eści z cieką 
vości sprawdzania relaeyj o Barcelonie, do 
•'erczonyoh mi przez toł • rzyszy podróży. 
W ciągli całej drogi nasłuehałeni się wie'u 
rzeczy o p:stoVtach i bombach. Ktoś mec 
j-iłnie dobrze poinformowany przypomniał 
nam nawet o tem. ie »uiarehi«ci często 

s -pominają b<>mby 

•» przedziałach ko!eiow\ch, wobce ez>go 
druid pasażer, napoły ironiczny, napoły za 
t- wo-»oiiv. .» irzał pod » :ed.-roic wagonu .. 

Pi*»rw«7.r sylwetki, jakie dostrzegliśmy 
r.a pcrofire dworca w Barce'onie, l»\łv pos a 
Cfflmi „ipiardias de sequridad" (funkcjo-
li .nr j n zv -łnżby l>i'7-verzeństwa publiczne 
poK 7 królkim ka • hinem w ręku, napię
ciem na twarzy. czyni'! WTrżenle 

myśliwych na %'nnowisku. 

T" nasa każ<lv 7. nich no. ; ł dwie torbv z na-
I o : a m i . a l» rdz : oj eor'iwi. czy też bardziej 
j - r r ^ n n i i . n wet trzv torbv. 

Pnwier /y^m b.Traż s w ó > «7oferowi tak-
arwki ze 7'cec.iirm z a w : e z i e n ; a teeo do ho 
t« lii na niani f \n»a'oń"kim, « «am udałam 
He n-> ulice R-mblas. rniąeą «'V od tłumów 
pi h'lrmn«r1, jak zwvkle. Ciżba krą>y'a 
[.od nekliimaci *wt«-- 'nem : . nrwrląf'* iąr •!<•• 
v \ - ' . i u o " i . 'ob kieruiar »ię do l o k a 1 ' restnn 
rncvinveh Nie f los'r^er łem ż.adnvrh „ n i -
rtoVros". »V nic możn- h ' ł o p o s ^ i r r k i l 
l n krojów h«z n a i k n ; c c : a »ię na po!'c »>n-
tów. V ' e lv ło li cralnie <rmaelni p u V i r / n e 
p« , b«-»kn. p o m n i k a , zaułka. k'óregobv n ! c 
• trzeali „eunrdTa* de -cn; i i r i ihd' ' , a ponrę 

pnbl'c»no«ri-ł krążyli pol :r»anc', zwani 
in' .u „pnliris. dła a iaku" (gi»nlia# de 
a« hoł co owi ka dej chwi ' i , w wypidkti 
r'!cb<"7p:oc7.«'ństwa wystąp ;ć z piorunuja<-\m 
l . o n T a i a k i . - m I.iiłlrie ci w cicmnnpra- •' o-
v v r h m u n d u r a c h i p ł a - k i r h czapkach, har 
d / o prsys'o|ni, stanowili okazowe typ> po 
l i i - j i I n atoń k l e j . 

C«|vbv nic : mpnniijąra i'ość przedstawi 
t ic l i po'icji, inia o no-i'ol>y swój charak
ter. D^ł 10 rawarty wieczór 

pn knmirYrh wydarzeniach 0 

»tvrrniowvrh. a ludność, w eiasu k'lku d.ii 
'• | ombatehma zwykłego ipaceru na ul. łtain-

lita*. • l u n , n ' , • wsle-ła na ulicę. Zrczytiuno 
i » « i - i drwić z miniom eh zam :eszek i kie 
inuann »>ę do dwóch kin tei dzie'niov, kló 
TT jakh\ umvś'nie wvMawinly, iedno: — 
l>.>mHflic .^,1 vniontaloa • n t. . Romltv w 
Jlonte • R V I R V . a drugie — far-ę: „PS-
ł to 'To» nad r«"ka". Tacv już «n mVszkań 
cv narre'onv. K*oś słusznie porównał ich 
t os#.ha. •ta'c «ana«ln"aCa na WT^cwllI. lect 
łpiniaca »te rawsre d' ick ' *T.CT.n'Vwe} kon 
si \ tnr i i . Chory ma dziś czterdzieści soj.ni 
gon'C7.ki. a'« jutro idzie r a denc.ng. 

T»'ko. ż e *'yier.v pa wnHt*»«ł#, 
C d cza*n powrotu do narcc'ony an,-rr'>i 

irlów. który w okres :e dykta'ury 'chronili 

#ię do Francji, Belgji , Niemiec 1 Ameryki 
Południowej, niema dnia nienttil, żeb> po 
icja nic wykryła jakich bomb, bądź w lak 
•ówce, bądź w składzie, wkońcu nawe: 
w toalecie w restauracji. W cza »ich mY-po 
U»jn>ch . j ihiory" bomb dnrboilzą do kil 
ku-et sz'uk dziennie, nie wspominając już 
0 i rne j broni. . 

Zdarzyć się też może, że w poznrYde zu 
i>płn:e spokoinym doinu na«t;fpi nieocz«'ki-
»*ony wybuełl, a wó ••"za. okazuje się, żc 

pokojny"' dom w rzeczywistości jeet 
fabrvkq maierjafńic wybuchowych 

z doskon: lrf zaopa rzonym ^k'adcm. PKva 
urodnie 'cmii ZtiaWlono tvsiqc lionih «ta 
r?nm'c opakowanych w «kr7vnia<-li r. h'» łr 
co drzewa. Przeznaczone b\ ły na wyi \ łkę 
1 /nnpalrznne w nao : s: „os rożnie!" co r.c 
Miony wry»yłn iacyrh poczytywać uuleży za 
wi»>'ka uprzcimo^ć. 

7rp -7'ą opinia publiczna w Rarc»'oni^ 
nspikoi'a sio n ' T O ze względu na pocfp«za 
j i rv sTCZCÓł, że homhv w ntfdkł fh tvlko 
wvft*nR*Hi ekspłodnłą, pon ;eważ d'»j wv-
ł uchu bomb hr>Toloń«k : co wyrobił 

trzeba zana'ić bmt. 

na co an.nrchi ta po w i e k z f j czości nie mr 
i •••su. Rzuca wicr bombę. k'óra -tacza się 
do rrtisrto^n. nip w\^wolujac s/kody. 

Orzvw'śc :c os TókntAi pomimo w.z^siko 
w kazań; : w dni ram-oszek w z \ s o \ 

zrnn^kaia «'c w domach Pi"kna n'ira R. n> 
li'as w ncłowię «'vczn'»- namł*sn;'a >'c w po 

t w;:lki pomiędzy anarchistami a policją. 

a ktokolwiek otwiera! okno, mógł być pew
ny. 

I E trafi go kula. 

Opowiadają tu;uj sjuu ną historję pew 
nego policjanta, wyznaczonego do strzeże 
nia jednego z -zpi ali na Ramb'as. I ri\y 
-zawszy kaiioutidę, prosił o pozwolenie od 
wiedzenia na chwilę matki dla zapewnie 
nia jej, że nie znajduje się w niebezpicci^ń-
-iwie. Wr;:cajuc od matki nu posteru.i.-k, 
«'os'al 9ic w rc^e anarchi-tów. którzy poło 
żyli go trupem. Sekcja okazała dziewc i 
kul w brzuchu nie zczęśliwej ofiary. 

Nie rhcę temi — na nieszczęście zgodne 
mi ł [i • wilą — faktami powstrzymać n,rv 
-iów lid) m'odvcli małżonków od poilr«-ży 
n.> K a ' a l o n j i . Prajmę nawet zaznaczyć, ie 
BARCELONA jest jednem z najpłękn'ej#«\cli 
1.-a-l na świecie o liulnoócj niezm'cmie 
• v m i ' 'veznej, a spaeer po Ramhlas. na Ja
nem «łońru. wó<-ói| ha',id'"rzv kw!»"ów i pia 

k.'.w. wart jest dłiisiej podróży. I.oc* pr/v 
t i p ' T N N I E : « z e » zMm:e«*oe na ulicy, trzeba szvb 
ko •iinykj.ć do lio'eht. 

t-'łi cm o trzeżeniu do«lać można d^i 
osól e :ekawvrli miejsc 'polkań anandiisłów. 
że n d / i e 1 » > i r v e l rn kiej znajdą 'irzne ka 
•vian ie. ed'. :c panow fc ci żvją na W O ' P O -

M i - przynaminiej prowizorycznej. Po'»-
r r j ą > u ł a s 7 r z a pewną piwiarn'ę. wpnh''żii 
f*ir.»'••%>. <.|i«7« rna. ja 0 *^ , prrv ;emna. pd7 :e 
j ę d z e , I I y << niezłe P"wi'arnin ta. bardzo 
p a r a d o k r i - ' n i c , *wie się „Spokój". 

M A I . 

Jeden kartofel w Rosji kosztu"e tyle — 
ile bomba czekoladowa w Polsce. 

Pomnik: nolratersRicft lotników. 

I c z ; - r.icy io!u eskadrowego, dokonanego w roku 51 przez Atlant>k do Brazylji przy 
[Oinniku, odsłonię:y 111 ku czci lolników, k • J y podcza \ a o gigantycznego praeiLięwzic 

xia po'.iiceli śmierć w fa.tich mor kich. 

N i e j a k i S i cd ł owsk i mieszkaniec 
i cdne i ze ws i p o w i a t u dziśnieńsk'et?o 
o t r z y m a ł od sweiro k rewne t ro z oko 
lic P e r m u . z pewne j m ie iscowośc i na 
U r a l u . l is t . A u t o r l i s tu zbiegł swego 
czasu do S o w i e t ó w . L i s t s w ó i ro?po 
czvna życzen iami z okaz j i świat P»o 
żego N a r o d z e n i a zauważa iac z ^ o r y 
C7A. iż zaponin 'eć mus i o ś\viet?.rb. 
e d v ż w Sow ie tach spędza swe n i ł n -
de la ta w nedzv . C ie rp i ba rdzo rze-
s to g ł ó d . c iężko n racu ie . abv zaro
bić na g ł o d o w a oorc ie ż y w n o ś c i , każ 
d v k a w a ' c k razowego ch icha 

b ierze d o rek i z radością. 
Oa le i pisze, że j a k k o l w i e k w d o m u 
ż \ ł w t r u d n y c h w a r u n k a c h t o ied
nak g d \ b v w e d ział co tro czeka w 
/ S K K . n ig<Kbv nie zamien i ł swe i 
r o d r - n n e i ws i na o b r z v z n e . 

S \ T U A C T Ę iego poearsza f ak t . że 
\ v s 7 \ s e \ uc iek in ie rzy p r z e b y w a ta CV 
w Re j i i za l iczani sa do r z c l i i zcslań 
c ó w t r a k t o w a n y c h z w ie lka nteuf 
nościa. f ł o l szew icv n iedow ie rza ła 
' m i p o d e J r 7 P w a i a zwłaszcza od cza
su, k iedy n i e k t ó r z y 7e 7bieo r ów r o -
C7clt sow ; e to tn S7KOD7IR i uc iekać 
z n o w r o t e m do P n l - k i . W a r u n k i ży
c iowe t v c h , . 7es ' nń rów ' ' pop-or.SZvłv 
sie od teo-o C7A«u 7nac7ti ' 'e. O t r z r m t t 
; a on i na ca łodz ienne w y ż y w i e n i e t v i 
k o 

800 gr. ch leba i ob iad . 
sk łada iacv sie z goo gr . chleba I t.Vle 
rza pos tne j k a p u s t y . D o d a t e k w po
staci 2 k g . kaszy miesięcznie zos ta ł 
o d e b r a n y . 

Z za rab ianych 1 2 0 r u b l i na n v e -
siac nie można nic kup ić a.*l na r y n 
ku ani w k o o p e r a t y w i e wobec w v > o 
k ich cen. W w o l n y m h a n d l u 1 k i i o -
g r a m chleba r a z o w e g o k o s z t u j e <; r u 
.bli. a t ł uszczów zupe łny b r a k . t.ie 
można ich kup ić nawe t za 1 0 0 r u b 
li k i l o g r a m . O d z i e ż y r ó w n i e ż n:ER» 
m a to co o t r z y m u j ą : s ta rczy — p i 
sze au to r l i s tu — zaledwie „ d l a p rzv 
k r yc i a nairości ' ' . l . e c z na u b r a n i e 
n ik t iuż w Z S R R . nie zwraca u w a g i , 
myś ląc icdvn ie o k a w a ' k u ch leba. 
Zvwność* w y d a w a n a iest na k a r t k i 
w tak n ia łe i i lości , że nie t a r c z y na 
zaH>nkoien ie g ło t j u . wobec czego 
Wdność b u n t u i c sie. d o m a g a i a c się 
pożyw ien ia 

ł p o t o w a iest na w s r v s t k o 
dla zdobyc ia k a w a ł k a chleba. K a r t o 
fet w Ros j i ma taka sama cene. ' f k 
tak ie że wie lkośc i k a w a ł e k czeko la
dy w I olsce. 

W k o ń c u a u t o r l i s t u nadmie rna , 
żc gd\ i>v mótr ł zobaczyć sie z r o d z i 
na. 01 o w i e d 7 i a ' b v \y iecci o s toepn-
<-ach na i i u i acvch w 7 S R R . ale n r z e 
kor .any iest, iż nic w i e r z y l i b y m u . 

-a .« ;» - • 

Wesołe noce lekarza. 
S k u t k i d ł u g o t r w a ł e j hu lank i . 

Dr. Maurycy W o l f f , wz'ęty lekarz 
w Szczecin e. pędził od lal wielu samot
ny żywot dwowca. Jedyną córkę kształ
cił w konserwatorium w BEI linie, sam — 
mieszkał po kawalersku. w towarzystwie 

wiernej gosposi. 
Ca'v dzień schodź I się pacjenci, a 

w"eczorem doktór Wo l f f myl rece. zrzu
cał b'ały fartuch i za-nvlał sie na cztery 
spusty w swym gabinecie, gdzie sypiał 
na sofę. 

Przykładny żywo* doktorn GOSOOSTA 
riz5-'aw;ALA na 

b'edaczka. 
I I - e j , pdv całv d^m tone w «'ęb'kim 
śn'e, w EALVN»rie lckarsk :m ORŁ?VWA sie 
dzwon*k ŁEL^F^NTR^NY. A dr W o l f f wv-
»«V''A «ie rębaczem drugiem „n.ekręini-

WS7.e strony Nie w iedra 
że z wybiciem eod'i'nv 

A . 

ze sob^ / Ó l a niepoznaki zarverał 
skrzynce instrumentów, nbyto 

wezwany nacie przez pacienfa. 
Gdzie p'd/Tł noce ów szpakowaty, 

leciwy ;egomo'ć? 
W na biudnieiszych snelunkach. w 

towarzystwie rozmistnych dziewcząt ul :cz 
nych ' narkomanów. 

Wiesze 'e nbiegłeffo tyeodma orh»nf-
jtrzyni zastała r a m jrabmet pusty: lekarz 
p r z ^ - d ł bez śladu! 

Policja znalazła tv!ko na bT"rlcu ma
ła ka-tke z krótka adnotacją: „ W e z w v 
no mię do chorego". 

P'eć dni z okładem szukano tajemni-
czego b r b m l i . Na murach nrasta uka
zały sie wielkie plakaty, wyznaczaiace 
'iOO marek nagrody za naprowadzenie 

na «lad zagTn;onego. 

Cała prasa niemiecka iest żywo poruszo
na tem laiemnczrm zniknięciem. 

Poszukiwań -* w czeltiśriach b"urka 
Htawtvłv stosy listów od podeirzanych 
os bistości i metów społecznych z zapro-
smami na „7A ' awę . 

Po n ;tce do kł .hka — p^"c : a doche* 
dzi do przekonania, że dr W o l f f 

n e padł ofiara zbrndnl, 

IER7 7AH»wił dhiżei na iednei z nornvch 
pohulanek, a w ;dząc sensacyine anomy 
' ' ' " -nn ków o swena znTcnieciu. dla iemu 
tvl ' o zp?-vrh powodów postanowił ukry
wać s-'e dalef. 

W i d z i a n i f o zresztą, jak maszeroAvał 
szo«a za miastem 

SZCZERIN ocz*kuie z nar«*c*«n?em e-
statecznego rozwiązania zagadki. 

Przeciw ob«-trukcn. hemoroidom, zaburz*. 
nfom w żołądku I ktsrAach. zastoinie w watro, 
bie I śledzionie. bMotn krzyża zaleca ste olck 
naturalnel wody icorzWel JTranctszka.józet** 
Kilka razy dzlewite. Zalecana przez lekarzy. 

J. S T R A N G MORR1SON. 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
r o w i e ś ć . 

S R « R S / C Z T N I E P O C Z Ą T K U . 
ITZCDNIK bankowy w Londynie otrzyma' 'D 

W i c u doorego iitdiomeŁ' L o w i y ł i •sam 'ne
go tttgiarza który cale lata si>cdzal na aodró. 
lach norsk cli zaproszenie aby wz<al 'idztał w 
l i tk jwei *Ł PRAW. >• podczas wakacyi letnich. 

Po tpotkanlj w Dociacu obaj wsicdi, w nalej 
zatoce «ZKockiej do >achtu Skua" t poiechaii 
do «11 iz-il lutai Lowry od stare! rybaczki o-
trzymał siara szkatutke z roku Ib9n z peraami-j 
Bi wym doliuinentem zawlerajaom opla miej
sca EDZL<r zj<ti>nal hiszpański okrtt ze złotem j 

Niebawem zauważyli sojtaiaca Ich n.oto. 
rówkc której wtaSciclel zażądał od nich od
dania persamlnu uroźac zaiopieniem Mchtu 
Z 'rudem udało Hn sie uciec przez oiTbez 
pleczne ni'ny skalne do spokimej zatok 

Lowry opowiedział teraz swemu towarzy
szowi o swei mifosc' do łtostrzen'cv pani Cro. 
zler wł.i^ctcielkl tachtu .raormina4* któreeo 
ZAL>ea uratowała zo podczas burzy od zato
nięcia. 

• • • 
L o w r v wysłuchał mnie bez komen

tarzy Może mvślał o słowach pani 
Crozier : ..człowiek z lej sfery' ' . Abv 
prz - twać k łopot l iwe milczenie, zapy-
tefem tro. czv to Patcrson zaznajomił 
jro z emcrv tnwunvm pastorem z Ca l -
trary Skin.ił g łowa I wstawszy, za
patrzył sie z nwtarirnienicm W bocznq 
luku. 

— .lak sie ty l ko telemnl. poźeelu'e-
mv na hrornhi i ie I weźmiemy sic do 
roboty - - rzekł. — W tej sprawie jest 
coś. niepołetceo. 

I zne^nł podsycać ngteń w piecu I 
przewracać na druera stronę oorozwie-
szanA dościcL W kajucie by ło gorą.o 

P r z e k ł a d a u t o r y z o w a n y . 

jak w łaźni 1 uo scianu.ii 1 sprzętacli 
ściekały strugi wody- Usunięcie śla- | 
dów burzl iwej podróży wyinajrału 
dłuższego czasu Wszedłem do mniej
szej kajuty. źebv zdjąć gruby sweter. ' 
Skafander stał odkry ty . Zobaczył- tn 
skrzynkę z pouipa. wielki zwój lin i ko-
stjnm nurkowy, przyciśnięty wie lk im 
hełmem 

— Przykro mi — rzekł L o w r y — 
źe tu u pana taki nieporządek. Naoli
wia łem pompę kicdv tni się tu zwahł 
C o l n . Wszystko idiota zobaczył. 

— Czy pan jest pewny, że się nic 
wygada? 

— O, tak. Nie znosi Montorcy 'a. 

ROZDZIAŁ X. 
ZledJIiśmy kolację o zmroku i k'edy 

zrobiło się już tak ciemno, że L o w r \ 
mógł się nie obawiać c iekawych oczu 
z brzegu, czy z innych statków, w y 
szliśmy na pokład, wciągnęli niefortun-
ra łódkę i podnieśli kotwice. 

Na cieśninie wiał debry wiat r k tóry 
pon ósł nas lekko na równym ki lu. Na 
zachodnie rysowała sie ostro na tle bla
dego nieba szarpana linja w \b rzeźa 
Ardnamurchoi iu. 

— Tam mieszka, czy mieszkała sta
ra Orizel — rzekł L o w r y . wskazując 
ręką — Uedziemy musieli dowiedzieć 
s>e. co się z nia stało. 

— Jak to daleko? — zapyta łem 
— Morzem może pięć mi l . lądem 

trzy lub c / ie ry . 
P rzv 'nd ik leżący płn«ko na wodizie 

niby Oitroiuny palce wskazujący, miał 

w sobie przy tem slabem oświetleniu 
coś dzikiego i niez.emskiego. Nieba
w e m na jego zachouni skraj spadiy 
strzępiaste cluuury 1 zakry ły go przed 
iiitszy 111 w z r u o c m . Przez pewien czas 
H y o y i b m y i u wscliód. poczem poczy-
iK.JUC OM w > b . z e ż a i iorvcnshiogo. skrę-
cili.siny na północ ; przeii iknęli miedzy 
Uiówua masu lauu i ogrt/i i i i l it. brzyuka 
skulą, pr<ŁEZ którą przewalały się lale. 
W pół godziny później żeglowaliśmy 
znów na wscliód wzdłuż niewidocznego 
prawic wybrzo łą , które. pocza r kowo 
niskie, zaczęło rusna.ć ku niebu. Z w y 
sok.ego ładu atakowały nas kapryśne 
l ouumcliy w ia t ru , od których trzeszczał 
lakelun.k. a woda bulgotała po obu bo
kach, jak w czasie w ;c l iu rv . A potem 
znów zapadała kompletna cisza. 

— Djabelskie miejsce w czasie w i 
chru — zauważył L o w r y . — b y ł e m tu, 
1 widziałem, wiat r podrywa z morza 
kolumny wodv — istne trąby wodne. 

— Wierzę — odparłem. — Po tych 
lekkich podmuchach ła two się domy
ślić, 0 0 to może być. 

Posuwaliśmy się z przerwami wzdłuż 
wybrzeża, które w ciemności wydawa 
fo się bardzo niskie. Nagle dostrze
głem ciemna ścianę ładu i po lewej 
stronie 

— Weź pan ster — rzekł L o w r y i 
posz-xlł na dziób żeby rozejrzeć się w 
otoczeniu. Zwodnicza ciemność nocy 
sprawiała, że odległość dzieląca statek 
od ładu malała chwi lami do kilkunastu 
metrów l i y l b y m przysiągł że lada mo
ment ro/bi 'erny się o skały. L o w r y co 
chwila klaskał w ręce. mierząc zapo-
mocą echa. jak daleko jesteśmy od tej 
lub owej skały |V>czatk(>wo nie wie
działem, co to miało znaczyć. Lad na 
lewo wznosił sie bard/o wysoko, lad 
no prawo jeszcze wyżej . M e d z v ska
łami poirwizdvwał niesamowicie wiatr 
L o w r y kazał wykręcać statek to w te. 
to w tu strunę, stosownie do czego — 

nie wiem Wreszcie przyszedł do mnie. 
— W y p ł y w a m y na jezioro. Teraz 

pan mc zabłądzi 
Płynęl iśmy dnem głębokiego wąwo

zu. Lekki wiet rzyk szumiał ta'ciunjczo 
wśród skał po prawej i lewej stronie, a 
pod nami bulgotała głucho fosforyzująca 
woda. W mroku wąwóz wydawa ł się 
tak wąski że manowrowałetn wciąż ste
rem, żeby się ty lko utrzymać na sa
mym środku. L o w r y stał do połowy w 
luce z rekami na dachu nadbudówki. 

— Według dokumentu Sheal rzucił 
się z okrętu do wodv w tem miejscu i 
popłyną! do brzegu — rzekł zniżonym 
głosem. — Widocznie wykombinowai 
to sobie zgóry Ukręt wpłynął w ten 
przesmyk na odległość str.ja 1 zatonął. 

Urwa ł i n>ze ;rzał s:ę naokoło. 
— Biedni Hiszpanie — zostali sami 

wśród tego skalistego pustkowia bez 
żywności , bez ochrony przed niepogo
dą, wydani na pastwę wrogów. Nic 
dziwnego, źe wieść o nich nie rozeszła 
sic daleko i żc szybko uległa zapomnie
niu. 

Jeszcze przez pięć minut płynęliś
my wąwozem pt^zetu <ciana od pra
wej strony cofnęła się w bok i przed na
mi roztoczyła się toń jeziora. 

— Sterui pan na północ. Tamto w y 
brzeże — niebezpieczne. 

— To pewnie mniej więcej tutaj — 
rzekłem z mimowolnym drżeniem w 
głosie. 

— AJ. mniej więcej tutaj. 
Spojrzałem nad burta na słabo m i 

goczącą wodę. uikhy chcąc zgadnąć, co 
k ry ła na dnie. ale wydala M I się taka 
zimna czarna i wroga, że myśl n zsta 
pieniu w jej irłebie przejęła mnie dresz
czem t rwogi . Trzysta met rów! Nie, 
L o w r y nie mógł powziąć na serio ta
kiego fantastycznego ZAMIARU. Nie. nie: 

Wpłynęl iśmy dn osłonięte! zatocz
ki Słabo zalesione zbocze w7nosiło s!ę* 
i ;o i samo niebo. Poczułem sie nabici 

ogromnie znużony. Obolałe kości do-
magaiły się gwał townie wypoczynku. 
L o w r y przygotował kotwicę i spuścił 
sondę. Zaczepiliśmy się na głębokości 
czterech sąln l . W kwadrans później, 
tcliodzne iuż nadół. przystanąłem W 
mroku i wsłuchałem się w posępny 
-.zum drzew na pochyłości wzgórza. 
Niesamowita bvła ta odnoea morza — 
pełna niepojętych odgłosów i poświ
stów wia t ru dziwnie duszna nawet W 
czas chłoun.'j jesiennej nocv. Toberrno-
rv. które widziałem w słoneczny pora
nek, wydawa ło sie w porównaniu z nią 
niezwykle jasne i pogodne Twarz uro
czej pannv Marchand stała mi NA o-
czach przez całv dzień a teraz to Jut 
widziałem ia przed soba iak żvwa- O, 
tak. taka twarz motrła oczarować na 
zawsze a rywa l nawet mniej przystoj
ny od Montcrev'a — obudzić w serco 
przeczucie rozpaczy. Spojrzałem ukrad
kiem na Lowrv 'ego zwiazuiaeeco o* 
stntn q rabande na g łównym żasrlu lecz 
'warz iego bvła w mroku prawie nie
widoczna, a postawa nie zdradzała 
sianu uczuć. Po chwi l i stanął obok mnie 
z rękami wsparterr.i na rei. 

— Ano. jesteśmy na miejscu — 
rzeki. — Jak tu sie panu podoba? 

— Wspaniałe t ło DLA legendy — 
odparłem. — Mogą tu się dziać djziwna 
rzeczy i pewno się działy. 

— Tak. Tak. I ja to czuję. Atmosfe
ra. 

Milczel iśmy dłuższa chwi lę. Odzl^ś 
pa skahstem w \h rzeżu zakrzyczał prze
raźl iwie dz ki otak Odpowiedział mu 
Jruci — bliżej nas. a trzeci dalej Wrza 
wa wzmogła się. osłabła i zamarła w 
półtonach 

— Żeby nam ty lko k to nJe prze
szkodził — westchnął L u w r y . — ZA TV> 
dzień oJ dziś będziemy już coś wiedzie* 
U 
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Wydalona trójka znakomitych sportowców 
t u ł a s i ę p o ś w i e c i e . 

Wspaniała impreza łyżwiarska 
n a he lenowskien i lodowisku. 

T r ó i k a z n a k o m i t y c h l e k k o a t l e 
t ó w po l sk i ch . W a i s ó w n a . P ł a w c z y k 
i S ied leck i , k t ó r y m nie p o z w o l o n o 
s t u d i o w a ć w r o d z i m y m u n i w e r s y t e 
cie w y c h o w a n i a f i z ycznego — na 
B ie lanach ( W a i s ó w n i e z p o w o d u ia 
k o b v 

niedostateczneeo świadectwa 
szkolnego. 

P ł a w c z y k o w j i S ied leck iemu z p o w o 
d u . . p r zek roczeń" o l imp i j s k i ch ) po 

d ł u g i c h s ta ran iach zna laz ła środk> 
na p r o l o n g o w a n i e s w y c h s t u d i ó w na 
obczyźn ie . K o r z y s t a j ą c z u p r z e j m o 
ści W ę g r ó w , k t ó r z y zao f i a rowa ł ' 
pa ru P o l a k o m n i e z w y k l e d o g o d n e 
w a r u n k i na swe i ucze ln i s p o r t o w e i . 
uda l i sie on i do B u d a p e s z t u , gdz ie 
z d n i e m i l u t e g o rozpoczną prace na 
t a m t e i s z e i W y ż s z e j Szko le K u l t u r y 
K i z y c z n e j . 

Aus l r j a — P o l s k a . 
S p o r t a t l e t y c z n y w p r z e d e d n i u w i e l k i c h w y d a r z e ń . 

Sport ciężkoatletyczny ; . ! gałęzią 
bodaj 

najbardziej zaniedboną, 
niemniej też ciesząca, się najsłabszem za
interesowaniem. 

Czy słusznie? Stanowczo n ie ! 
Mimo braku funduszów i odpowied

nio do pracy organizacyjnej zaprawio
nych pracowników, sport atletyczny pra
cuje. Pracuje niestety cielic i w warun
kach niezwykle ciężk.ch. nie posiada bo. 
wiem odpowiedniego poparcia społec-?*>ń. 
stwa, które natychmiast z niezrozumia
łych powodów okazuje tak wie'kie zain
teresowanie turn ejom walk zapaśników 
zawodowych. Wszelkie imprezy amator, 
skie skazane są zgóry na niepowodzenie 
j ten fakt od?'rasza kluby 

od publicznych wys 4cpów, 
zmuszajqc je do skrytej pracy wewnętrz. 
ro klubowe!, Warunki w jaM^h pracują 
ob<»<Tiie kluby a^etyczie całej Pclsk; — 
wskutek kryzysu — nie tak prędko u 
legną popraw e. Ten st?n rzeczy prn.crr ,ic 
jednakże zmienić Polski Zwir>z>k Atle
tyczny, k'óry,nie zwaz-Mac na przeciwno. 
5ei. prafufe usilnie w kierunku ożywiania 
tego ruchu. 

PZA, wytknął sobie wieTCce, &karf ł

Ti ?"' 
unowu niewdzięczne zadanie cźwien ia 
gnnSnego życia polskiego sportu athtycz 

nogo. Z tej racj i projektuje przeprowa
dzić 

ki lka ważniejszych imprez 
o charakterze wyb.tnie propagandowym. 
Należy zatem życzyć orgar i 7 atorom, by 
ich ciężka i wymagająca wielkich wysif-
ków praca przyn.osla jak najlepsze owo
ce. 

Poniżej zapoznamy naszych czytelni
ków z najbliższemi wydarzeniami, iak.e 
przyniosą z sobą przyszłe dni . 

Między państwowemi związkami a^Ie-
tycznemi Austrj i i Polski od szeregu 
lat istnieją 

bardzo przyjazne stosunki, 
chociaż reprezentacje narodowe obu tych 
państw nie rozegrały dotychczas między 
sobą oficjalnych międzypaństwowym za
wodów. Przyjaźń ta zostaia nawiązana 
z racji wspólnego startu inszych zapaś, 
ników z Austrjakami, bądźlo na olimpja-
dach, badźto na mistrzostwach Europy. 
Pierwszy międzypaństwowy mecz A u 
str ia — Polska ma zatem bardziej 

zacieśnić węzły, 
łączące te dwa państwa na polu sportu 
atletycznego. 

Termin meczu Austrja — Polska usfa. 
lony został na dzień 4 marca b. r. M»cz 
odbędzie się w Katowicach, prawdopodob 
nie w sali Powstańców". 

O r g a n i z a t o r o m n iedz ie lne j i m 
prezy w H e l e n o w i e uda ło sie r ó w 
nież z a k o n t r a k t o w a ć s ł y n n a reko r -
dz is tkę św ia ta w ieździe szybk ie j 
na lodz ie i w i e l o k r o t n a m i s t r z y m e 
P o l s k i — Z o f i ę N e h r i n g o w a . Tei w y 
stęp w Ł o d z i zapow iada sie sensacv i 
nie r ó w n i e ż z tego w z g l ę d u , że bę
dzie t o ie i p i e r w s z y o f i c i a l n y w bie
ż ą c y m sezonie w w y ś c i g a c h ł y żw ia r 
sk ich po d łuższe j 

spec ja lne i z a p r a w i e , 
k t ó r a N e h r i n g o w a p r z e p r o w a d z i ł a 
p rzed udz ia łem w m i s t r z o s t w a c h 
s łow iańsk i ch w M o r a w s k i e i - O s t r a -
w łe ( u — 1 2 , lu ty " ) . P r z e c i w n i c z k a 
N e h r l n g o w e i w i u t r z e i s z v c h w y ś c i 
gach będzie m i s t r z y n i W a r s z a w y — 
. .Lena" . Poza tern w w y ś c i g a c h wez 
m ą udz ia ł w i e l o k r o t n y m i s t r z 1 reko r 

dz ista Po l sk i K a l b a r c z y k , zeszłorocz 
n y m i s t r z P o l s k i — M i c h a l a k , oraz 
znan i ł y ż w i a r z e w a r s z a w s c y Nap:e -
racz I S t r z y ż e w s k i . P r a w d o p o d o b 
nie udz ia ł w e z m ą r ó w n i e ż czo łow i 
ł y ż w i a r z e l o k a l n i . Chcąc. b v p ie rw
sza na tak w ie l ka skale z o r g a n i z o w a 
na impreza ł yżw ia rska w Ł o d z i m o 
g ła sie odbvć p r z y świe t le d z i e ń , 
n e m , k i e r o w n i c t w o to ru pos ta ra ł o 
sie o odłożenie w y z n a c z o n e g o na 
g o d z i n y r a n n e meczu h o k e i o w e g o 
U n i o n — S t r z e l e c CZg ie r z l . k t ó r y o d 
będzie sie n a j p r a w d o p o d o b n i e j w 
H e l e n o w i e o godz in ie 7-ej w ieczo
rem w e w t o r e k , zaś iu t rze isze w y 
ścigi ł y ż w i a r s k i e zos ta ły nrzesun ie-
te z godz . 2 pp . na godz inę n - t a 
przed p o ł u d n i e m . 

I.K.P. nie clice walczyć z P.K.S. 
Oficjalne zawiadomień e. 

I K P . ( Ł ó d ź ' ) pó ł f i na l i s t a m i 
s t r z o s t w P o l s k i w boksie zawiado
m i ł o f i c ia ln le P. Z . B., że nie stanie 
do w y z n a c z o n e j p o w t ó r n i e r o z g r y w 
k i z P o l i c y j n y m K. S. w K a t o w i c a c h 
i dochodz ić będzie s w y c h p r a w w 

d a l s z y m c iągu p r zy z i e l o n y m sto le 
o b r a d . 

W o b e c tego do f i n a ł u m i 
s t r z o s t w P o l s k i s taną W a r t a i P o l i 
c y j n y . 

Sport w ki lku słowach 

P o z n a ń w p e ł n y m s k ł a d z i e 
p r z e c i w W a r s z a w i e . 

N a mecz boksersk i W a r s z a w a — 
P o z n a ń , k t ó r y odhedz i r sie w Poz 
nan iu dn ia 32 b. m. k a o i t a n spo r to 
w y p. E r m a n o w i c z po powroc ie ze 
S z t o k h o l m u , w y s t a w i ł sk ład bardzo 
s i * n \ ' : K o r o w s k i . Po łus , K a mar . Si
p ińsk i . M a t u s z e w s k i l ub P i e r a t d , 
M a i c b r z v c k l . H o f m a n l u b R o g o w 
sk i . P i ł a t . 

W o b e c rep rezen tacy jnego w r e 
szcie sk ładu W a r s z a w y mecz zapo. 

w iada sie n iezmiern ie c iekawie , p r z y 
czem z w y c i ę s t w o s to l i cy nie iest w v 
k luczone . g d y ż m a m y szanse na zdo 
hycle p u n k t ó w dz ięk i K a r p i ń s k i e m u , 
S e w e r y n i a k o w i . M i z e r s k i e m u l C y 
r a n o w i , a w a l k i : K a z i m i e r s k i — Po-
lus oraz Wieczorek — R o g o w s k i 
s to ią pod znak iem zapy tan ia . F a w o 
r y t a m i ze s t r ony Poznania sa na to 
mias t S ip ińsk i 1 M a i c h r z y c k l . 

Czech w doskonałej formie. 
Sensacyjny pojedynek w J u j o lawji. 

czeń sędziów. B a r t o n pokona ł Czc-
cba 

i zaiał szóste miejsce. 
B r o n e k Czech iest te raz w do

skona łe j f o r m i e I, zdaie sie. powin ien 
sie z r e w a n ż o w a ć s w e m u zaclęter-t? 
r y w a l o w i . 

N a m i s t r z o s t w a c h na rc ia rsk i ch 
Jugos ław i i w B o b i n ii ( 2 8 — 2 0 b. n i . ) 
do idz ie do s k u t k u s e r s a c v i n v poje
d y n e k B a r t o n r— Czech, k t ó r y n^a 
tuż boga te t r a d v c i e . zwłaszcza z 
p o w o d u w y d a r z e ń o l i m n i i s k i c h . 
gdz ie w s k u t e k s t r o n n i c z y c h orze-

(—) W dniu Jutrzejszym odbędzie sie w sa"i 
„Unii" przy ul. Katnaj, mocz o drużynowe mi
strzostwo w zapasach między Unja a Sokołem 
Mecz ten zapowiada sie specjalnie ciekawie z te 
go względu. że Unia która nie odniosła dotych 
oz as porażki i znajduje sie na czele taV!i 
napotka w SokoJe na b groźnego przeciwni
ka, pretendującego do tytułu mistrza. $<>kół 
coiprawda rozebrał dntychozas irdcn mecz z Si. 
lą, jednak odniósł nad nią zwycięstwo w re
kordowym stosunku I«:0. które .świadczy o zna 
komitej formie zapalników Sokoła. Arb'treTt 
meczu będzie p, Mrozowski. Pozaitam w dniu 
jutrzejszym odbędzie się również c i e k ł y 
mecz o drużynowe mistrzostwo W Pahj:«ric-;"li 
między Kruszeend.Tem a Wlma. Arbitrem te
go meczu będzie p. pieczewski 

(—) Pertraktacle między Niemieckim Związ
kiem Lekkoatletycznym a PZI.A zostały ;uż 
sfinalizowane, tak że Ktisoclńskl, Watoslewi-
czówna i Kużnlcki (ewnt. M.iszewskP wezmą 
udział w wie'k!ch zawodach lekkoatlety :zmych 
w BerMnie, organ^owanych przez tamteiszy 
klub SC Cbarlottenhurg w dn. IR ez<*rwta, 
Wzamlan związek niemiecki ma przystać do 
Warszawy na 10 września trókę swvc'i czo
łowych lekkoatletów z nnfepszym swoimi dłu
godystansowcem . Syrinelem na czele. 

(—> Stanisława A»'«!ASFEWLETÓWNA Jest RÓW-

Zebrania... zapaśnictwo i bek* 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

K a l e n d a r z y k s p o r t o w y na dziś i 
j u t r o p r zeds taw ia sie n a s t ę p u j ą c o : 

S O B O T A . 
W a l n e Zebran ia . W l o k a l u H a -

k o a h u , p r z y u l . P i o t r k o w s k i e j , do
roczne W a l n e Zebran ie Ł ó d z k i e g o O 
k r ę g o w e g o Z w i ą z k u Gier S p o r t o 
w y c h . 

N I E D Z I E L A . 
Ł y ż w i a r s t w o . N a torze l o d o w y m 

w H e l e n o w i e o godz in ie I I t \ przed 
p o ł n lerwsze w y ś c i g i ł y ż w i a r s k i e w 
Ł o d z i z udz ia łem N e b r i n g o w e j . K a l 
b a r c z y k a i c z o ł o w y c h z a w o d n i k ó w 

po lsk i ch . 
Zapaśn i c two . W sali . . U n i i " u rzv 

u l i cy K a t n e i 2. o g o d z i u . - ł i - e i mecz 
o m i s t r z o s t w o d r u ż y n o w e o k r ę g u : 
S o k ó ł - U n i a , w sali K r u s z e c n d e r a w 
Pab ian i cach o godz in ie u - e i mecz o 
m i s t r z o s t w o : W i m a - K r u s z e e n d c r . 

B o k s . W sali K P . Z jednoczone , 
p r z v u l . P rzedza ln i ane i 68, o godz 
11,30 mecz t o w a r z y s k i : K P . Z j e d n o 
czone — C W S . ( W a r s z a w a ) , 

H o k e j . L o d o w i s k o Ł K S - u przy 
A l . U n i i , o godz . u - t e i mecz o m i 
s t r z o s t w o : Ł K S S K S ( Ł ó d ź ) . 

RAOIO-K^CIK. 
RASZYN, niedziela. 

10.05- 11.45 Nabożeństwo z Poznania 11.5S— 
12 05 sygnał czasu. 12.05—12.10 Program na 
dzień bfeżacy. 1215—14.00 Poranek symfonicz
ny. W przerwfe-' .Organizacja lecznictwa w ka
sie chorych'' — wygi. dr. M. Stawfński. 14.00-
1a Przerwa. 15.00 - 16.00 Koncert zespołu . Ok
tet Blasclike" 16.00— 16.25 Progiam dla mło
dzieży. 16.25—16 40 .Traugutt" — wygł. p. Ka
rol Kozmlńikt 16.40—17.00 Koncert pleśni z cza
sów powstania styczniowego. 17.00—1/.55 Kon
cert sWistów, 17.55—1S.00 Pronram na dzień na-
stenny. 19 00-19 00 Muzyka lekka • taneczna 
191(0—19,20 Ro/.niaoscf 19.20-19.25 Wiadomo. 
W Jfrwi-iow*. 19.25-19 55 Słuchowisko p. t 
Dzika róża" podług Lityńskiego. 20.00-20 20 

Włoskie olośnl ludowe. 20.20 -21 05 Koncert po-
ittiafny. Jl 05—21.15 Wiadomości sportowe 
21 15-2200 Da!szv cuu koncertu. 22.00-22.K 
Muzyka taneczna. 22.55— 23.00 Komunikaty 
23.00 -23.43 Muzyka taneczna. 23.45—23.55 Ko
mun knt specialnv w ięz. polskim i francuskim z 
przebiegu 12. zlazd'i gwfaźdzlstego Monte Car
lo. 23.55-24.00 Płyty gramofonowe 

rtież doskonałą tyżwiarką. Dotychczas OIL-
cjalnie jeszcze w Polsce nfe startować lecz 
trenuje ona usi'nle I pierwszy swóij występ 
rapowiedziała w Mistrzostwach Słowiańskich w 
Morawskiej Ostrawie (11 f 12 lutego) gdzie 
chce się zmierzyć z rekordzktką świata i Pof-
Skl-Nehrlngową. 

K O M U N I K A T . 

W dniu 31 stycznia r. b. o godz. 18 ni. 30 
\* pierw zym terminie, a o godzinie 19-ej 
u drugim terminie (ważne bez względu 
na iczbę obecnych) w lokalu Związku Han 
dlowców Polskich przy ul . Piotrkowtkiej 
Nr. 108, odbędzie się doroczne walne ze 
branie członków Zwia/.ku Zawodowego Pra 
c y n i k ó w Ubfzp. R. P. oddz. w Łodzi 1 na 
«\puj i jcym porzg«łkk-m obrad: 

1) zaftnj^iiie i wybór prezydjum, 
2) odczytanie protokółu z poprzedniego 

3) sprawozdania: 
« ) ogólne, 
b l kasowe, 
c) komisji rewizyjnej, 
4 ' wybory nowyrli władz 
L) Woi.l- i'i<) k i . 

WALNE ZEBRANIE KOTONIARZY. 
W niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 10 ra 

no w lokalu przy 
« , nadzwjezajne ^f3

£o^£iJ^i^P^^
 Komuna,ne 

sił pomocniczych. Tematem dyskusji będzie sto 
sowana ostatnio przez przemyałowców obniż-
ica płac i 

i walka o umowę zbiorową. 
ObecnoM wszystkich kotonianry | sit pomoenj-
czyclj na tern zebraniu konieczna. 

Wypłata zapomogi doraźnej dla bezrobotnŷ  
za m esiąc styczeń r. b. 

Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko
w y dla bezrobotnych — podaiie do wia
domości osób zainteresowanych, ze w 
poniedziałek, dnia 23 stycznia 1933 roku 
odbędzie się wypła ta państwowej zapo
mogi doraźnej dla* bezrobotnych, k tórzy 
posiadają rodzinę na wyłacznem utrzy
maniu, zgłosili się do Biura Urzędu przy 
ul Żeromskiego Nr. 44 i zostali upraw
nieni do otrzymania zapomogi. 

Samotni prawa do zapomogi nje ma
ła, jak również i ci bezrobotni, w któ
rych rodzinie choć jeden członek rodzi
ny, pozostający z nim we wspólnem go-

.lUTRZfcJSZY WIECZÓR ORDONK1. 
Jutro przyjeżdża do Łodzi zrtakomiu artyst

ka, łwinna pieśniarka Hanka Ordonówna, któ-
ra w niedzielę o gnrlz. S^0 wlecz, wykona w 
f-*iili.irni..r,). dwadzieścia kilka .••rcv»l7.,cf pio
senkarskich Zaimtcresowartle olbrzymie. Pesz-
te Wetów nabywać można w kasie Filharrro-
njL 

po 
lub 

spodarstwie domowem, praeufe htb 
siada inne źródło dochodu, równe 
przewyższające ew. zapomogę. 

Do państwowej zapomogi doraźnej nie 
maja prawa bezrobotni, korzystający a 
pomocy Komitetu do Spraw Bezrobocia 
przv ul. Nawrot 57 : w wypadku stwier
dzenia, że bezrobotny lub ktokolwiek z 
jeco rodziny, pozostającej we wspó'nem 
gospodarstwie domowem. korzystający 
z pomocy Komitetu, zgłasza sie po za
pomogę do Urzędu Zasiłkowego, intere-
sownny zostanie pozbawiony zapomogi 
doraźnej pod skutkami prawnemł. 

Stawki zapomogowe wynoszą mie
sięcznie dila bezrobotnych, posiadają
cych rodziny, składające s ie: 

z ponad 5-ciu osób — 40 zł., z 3 do 15 
osób — 32 zł., z I do 2 osób — 20 z l . 

W y ł a t y odhywać sie będą w lokalu 
Urzędu Zasi łkowego przy nl. Żeromskie 
go 44. od e/ndzinv 9-ej do 14-ej. od l i 
te ry : A d ° i -

TEATR MIEJSKI 

„PLAC PARY.SKI 13". 
IComedja w 3 aktach Yicki Baum. 

Autorka „Lndz[ w hotelu" dowiodła nową 
U tuką „Plac Paryski 13", ie jej talent poważ 
nie 8:9 rozwinął. Wprawdzie Vieki Baum w 
tej komedjj wzoruje się nieco w efektaeb acenj 
cznych na paryskich farsach bulwarowych 

Jakt S-ci a łóżkiem na scenie), niemniej jednak 
obry wzór nie wychodzi i jej aztuce na złe. 

Viekl Baum rozwija w swej ostatniej sztu
ce tendencją przemiany dzisiejszej kobiety w 
kierunku „zmężczyinienia" i mężczyzny, która 
zajmuje powoli ale stale miejsce, dawniej 
zajmowane przez kobietę. Ten „GO proc. męż
czyzna", jak Vieki Baum nazywa, to utrzy-
manek. g-łaskany i pieszczony przez „starsze 
panie", który mołe rzeczywiście za lat kilka
naście zajmie miejsce dzisiejszego mężczyzny 
atupro^ntuwego. 

Pomijając zresztą tendeację sstuki Vicki 
Banrn przyznać trzeba, że jest ona napisana do 
skonals. żywo, z humorem i doskonałem p-iciu-
C'era eceny. Premjerę Placu Paryskiego" na 
leży zaliczyć do najbardziej udatnych. 

Nasz atary zeapół. jak zwykle, tak i tym 
razem wykazał swoje prawdziwe, istotne wtr 
tole!. Prze.^ewEzystkiem wice wym,en:ć: nale
ży p. Hildę Skrzydlowską. która była rzeczy
wiście „piękną" Heleną. Kapitalna była p. 
Chojnacka, doskonale s umiarem godnym 
prawdziwej artystki odegrała rolę „młodej— 
starszej" pani p. Szletyńska. P. Mach- rski 
okazał się ujmującym i doskonałym amantem 
który zdobył sobie serca zarówno pięknej jak 
i brzydkiej polowy widowni. Świetną kreację 
wuja stworzył p. Wjnawer. nigdy nie zawodzą 
cy. 

Ponadto wymienić należy pp. WaaiutyAską 
Morską, Puchniewską i Su 

Inteligentna i wnikliwa resyserja p. H. lale 
tyftsklej nadała sztuce właściwe tempo i o.harafc 
ter. 

O dekoracjach p. St. Jareckiego nw Jeszcze 
trzeba powiedzieć: takiego dekoratora ł/vl£ 
jeszcze nl* miała. Stworzył on ze sceny praw 
dziwę arcydzieło, 

e t s. 

HUFCE SZKOLNE PRZYSPOSOBIENIA 
WOJSKOWEGO — T A N G A M U . A. 

Jednym z najważniejszych czynników wyeho 
wania przyszłego, świadomego swych celów 
Obywatela Państwa — a ten cel ma szkoła dzi
siejsza — jest przysposobienie wojskowe mło
dzieży w skrócie P. W. 

P. W. uczy karności, wyrabia tężyzną du
cha, uczy posłuszeństwa, uczy także rożka* 
zywania. P. W. wypełniło lukę, jaka była do
tychczas w programach szkolnych, gdyż .zbli
żyło szkolę do życia. 

W Łodzi hufce szkolne P.W. stoją bardzo 
wysoko, a zawdzięczają to stworzeniu w Ło
dzi międzyszkolnej organizacji P. W. Na tere
nie Łodzi hufce szkolne tworzą całość, mają 
jeden plan pracy. Młodzież przyzwyczaja się 
do karnego wysiłku wszystkich dla osiągnięcia 
wspólnego celu i do wspólnej odpowiedzialno
ści. 

Moralną i materjalną opiekę nad hufcami 
szkolnemi pełni Koło Opieki, którego zadanirm. 
między innemi. jest troska o utrzymanie per 
sonelu Instruktorskiego, dostarczanie amunicji 
itp. W celu zasilenia funduszów Koło urządza 
w sobotę, dnia 21 stycznia r. b.. Bal Maskowy 
p. n. „TanganMla". który niewątpliwie cieszyć 
się będzie szerokiem poparciem społeczeństwa. 

Życ ie ekonomiczne . 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANIC*. 

Londyn, złoty (za 1 ft. st.) zamk 29.*7. 
Praga, wpłaty na Warszawę (za 100 zJotych) 
377.15-^79.15; Wiedeń, złoty czeki 79,31 -
79.79. bankn. 79.15—79 75; Zurych złoty Iza 
100 złotych) zamikn 53.15; Berlin, złoty (/.a '0(J 
złotych) noty większe — 46.S.-—47.25: wpłaty 
na Warszawę 47.10—17,30; na Katowice 47J0 
—4730; na Poznań 47.10—47.30: Gdańsk zi->. 
ty (za 100 złotych) 57 62-57 73: telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 57.60—57.71. 

Paryż. Londvn 8595, Nowy lork 25.63 1 pół. 
Szwajcaria 494 50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Loco 625. styczeń 6.12. luty 

6.15, marzec 6.18. kwiecień 6 24 maj 6.11. 
Nowy Orlean. Î JCO 6.15, styczeń 6.K. ma

rzec 6.15, maj 6.30 
Egipska, loco 7,35, styczeń 7 07. marzec 7.10 

maj 7,18. 

Waluty dewizy i akte 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e ] 

SZWAJCARIA — MOCNIEJSZA. 
Zebranie gfełdy pieniężnej miało prrebiejt 

spokojny. Gros kursów dewiz a mlanowłdt 
belzia, Paryż. Włochy oraz Nowy Jwk — ka. 
bel i czek, zmian kursowych nie wykazały zo» 
Pt lnie. 

Wyróżniła się dewiza na Zu-r-* . która zy
skała 14 gr. na 100 Ir. szw. oraz. Lodrfyn, którf 
był słabszy o 2 1 pól gr. na 1 funcie. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - NAOGÓL 
MOCNIEJSZE. 

Pożyczki premiowe były dość ruchhwta 
przy zmiermem usposobieniu. Pożyczka Budowla 
na była tańsza o 25 gr. Dolarówka zyskała 30 
«r. na sztuce, 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna 
zaśt była droższa o 25 gr. 

Papiery dolarowe — zwyżkowały. Drobna 
rdclnki 6 proc Pożyczki Dolarowej podniosły 
się o 075 proc, 7 proc. Stabilizacyjna aa zwy. 
kłych odcinkach zyskała w rezultacie 3/8 pre» 
edeinki po 1G0 zaś były droższe o 1 proc 

SPOKOJNE USPOSOBIF.NIF DLA LISTÓW 
ZASTAWNYCH. 

W dziale papierów stołecznych obracano po 
niezmienionych kursach 4 I pół proc Ustami 
Zastawnemf Tow. Kred. Ziem. Warsz, orae 5 
proc Listami Zastawnemt m. Warszawy, I 
proc Lfsty Zastawne Tow. Kred. m. Warszaw! 
natomiast straciły 0.13 proc. 

PAPIFRY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. ! 41.50, 

PremJ. Poż. Dolarowa serja III 55.75; Premjowa 
Pożyczka Inwestycyjna 103.50, Konwersyjną Po 
życzka Kolejowa 1926 r. 3775. Pożyczka Dola* 
rewa 1919—1920 r. 58.25, Pożyczka StabiHa*. 
tyjna 1927 r. 56.50-56.00, Listy Zastawne Bra
ku Rolnego 93 2$, Lfsty Zastawne Banku Rolne. 
ko 9400, Listy Zast. Banku Oosp. Kraj. II em 
8325 Listy Zast. Banku Oosp. Kraj. I em. 94O0I, 
Cblfgacie Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em, 

I 
em. 94.00, Obligacje Budowlane Banku Oosp, 
Kt aj. 1 em. 93 00; Lfsty Zast. Tow. Kred. Ziemsk. 
w Warszawie 37.50-^7.75, Listy Zast Tow. 
Kred. m Warszawy 51—51.25, Listy Zast Tow» 
Kred. m. Warszawy 44.25—44.75. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Krzyczcie CWny. 
Ti:atr Kameralny — Sprawy poufna 
Teatr Popularny — Pepplna. 
Teatr w sali Geyera — Szaleństwo Jtdnc, 

nocy. 
Mimoza — Idziemy na całego. 
AJWa — I Dwai pechowcy (Sllm 1 Grim). II 

Dola i niedola (Laurel 1 Hardy). 
flaik.i — Gehenna kobiety. 
Capitol — Blond Yenus. 
Cnslno —- Nocne sądy. 
Corso — 1 Wotsta. Wołga... I I . Szalony ry

cerz. 
Czary — Podniebni rycerze. 
Grand Kino — Śpiew., całus- dziew 

czy na. 
Ludowy — Duża sala: Znaioma * wagonu 

sypialnego. Mała sala: 1 Diabelski Jeździec. 
II Postrach pustyni. 

Luna — Raj podlotków. 
Metro — Człowiek malpa. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Trójka; dla 

młodz. Przygody Tomka Sawera. 
Palące — Z;emia niczyja 
Pan — I. Gdzie Wschód jest Wschodem 

II. O czem śnią dziewczęta 
Przedwiośnie — Żona na iedną noc 
Rakieta — Dziewczę z Montparnasu. 
Splendid — Bezdomni. 
Styl"*v — Pożądana. 
S/tuka — Kobieta i szpieg. 
Zachęta — Lxv 20-to lctnlet 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
Obroty papierami dywidendowem! były 0 0 . 

kolwiek większe. W trupie bankowej zakupy* 
wano jak zwykłe akcje Banku Polskiego, która 
zyskały 50 gr. na sztuce, z cukrowniczych obra 
ca no po niezmienionej cenie Warsz. Tow. Fa
bryk Cukru. 

Grupę metalurgiczną reprezentowały Ostro
wieckie, które w stosunku do notowań urzedo-
wych z dn. 16 ub. m. były tańsze o 2.25 zł. no 
?ztuce. 

KPRSY AKCYJ. 
Bank PoHk! 81 JO, Warsz. Tow. Fabr. Cu

kru 15.40, Ostrowiec ser. B. 23.75. 

OIF IPA 7B070WA. 
Warszawa. 21 stycznia. Urzędowa cedut 

Oiełdy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg 
parytet wacon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunek wagon.; kursy ustalone na podstawi* 
cen f'ełdowycb: jęczmień na kasze 14.50—15 00; 
.eczmleń browarowy o wadze 68* gl 16 00— 
17 00. Ogólmy obrót 1.642 tonn. w tern żyta 3«* 
tonn Tendencja otrzymana. Reszta notowań be» 
zmiany. 

KONCERT ALFREDA SCRENKERA. 

Zapowiedziany na wtorek, dnia 24-go b. na 
recital skrzypcowy Alfreda Schenkera wzbu
dź* w muzykalnych sferach naszego miast, 
duże zainteresowanie. Prasa zagraniczna piszą* 
O Schenkerze dodaje, że jest to nletytko bra
wurowy technik, lecz także niezwykle subtelni* 
interpretujący muzyk. Artysta wykona w pro
gramie arcydzieła skrzypcowe Prancka. Bacha 
Tartlnlego. Lało 1 Innych. Przy fortepianie dye 
Teodor Ryder. Bilety nabywać można w ja
śle Filharmonii. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Ziipn pomidorowa z ryżem 
Pieczeń wolowa s makaronem 
Kompot. 

wTNSZUIEMY. 

Jutro: Wincentemu. 
W-chód słońca 7.83 
Zachód — 16.02 
Długość dnia 8.30 
Przybyło dnia 0.44 
Tydzień 3. 
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P R Z Y K R A OHI fŁ l fA L E K A R Z A . 
W y b i t n y ch i rurg p r z e d sądem. 

N i e z w y k ł y proces rozpoczął sie w 
tvch dniach przed jednym z sądów pa
rysk ich 

Przedmiotem procesu Jest omy łka 
lekarza. 

Hani X. (gazety paryskie nie ppdają 
jej nazwiska ze względu na to. że jest 
ona żoną jednej ze znanych osobistości 
Paryża) zachorowała i udafa się o po
rad? do wybi tnego chirurga. 
Chi ru rg zbadał chorą i zaopiniował 
i e posiada złośl iwą narośl w Jamie brzu 
sznej. którą należy natychmiast opero
wać. Pacientka zgodziła się na operacja 
i ruż w parę dni potem leżała na stole 
operacyjnym. Ch i ru rg o tworzy ł jame 
brzuszną, ale pewne ob 'awv wskazywa 
Jv wyraźnie na to, że się omy l i ł : pa
cientka 

była poprostu w ciąży. 
Nieszczęśliwy lekarz zaszył zpowrotem 
rane i zawiadomił czekającego z niepo

kojem na w y n i k operacji męża: „Pańska 
małżonka jest zdrowa. Spodziewa się 
dtziecka" Uradowani małżonkowie w y 
baczyli lekarzowi jego pomyłkę i ocze
k iwal i radosnego zdarzenia. 

Jakież bv ło jednak ich przerażenie, 
gdy termin upłynął, a rozwiązanie nie 
następowało. Czyżby fenomen, natury? 

Pani X. udała sie do k l in ik i położni
czej do specjalisty i tu nastąpiło coś o-
kropnego: ginekolog stwierdz i ł to, co 
chirurg przed operacją. Pacjentka nie 
bvła w ciąży, natomiast miała narośl w 
jamie brzusznej. 

Zrobiona natychmiast operacja po
twierdzi ła djagnoze. ale tu cierpl iwość 
państwa X. wyczerpała się. Zaskarżyl i 
chirurga, żądaiąc 

100 tysięcy (ranków odszkodowania 
za wprowadzenie ich w błąd. 

Interesującej tej sprawy oczekuje 
Paryż z ciekawością. 

:x C TT r > 

N o w e u n i f o r m y 
w ę g i e r s k i e j s t r a ż y p a r l a m e n t a r n e j 

Trzy uderzenia srebrnym młotkiem. 
Uroczysta ceremonja kościelna. 

sposób, jak w bazylice Wiadomo już ie 2 kwietnia Ojciec I taki sam 
Św. otworzy Bramę Św.. w bazylice $w. ! Piotra. 
Piotra, wspaniałym obrządkiem jubj. 1 

leuszowym, oraz że uroczysty oł>ehód 
dziewiętnastego stulecia Męki śmierci 
Zbawiciela odbędzie sie z niewidzianą 
jeszcze okazałością. Nie ustalono jesz
cze dotąd 

porządku ceremonii kościelnych, 
stanowiących najbardz.ej charak'ery-
styczną cechę nowego roku święfTO. 
W kołach watykańskich mówią 0 wielkiej 
procesji eucharystycznej, któraby od 
Św. Piotra udała się do bazyliki św. 
Jana, kościoła — macierzy Rzymu — co 
zre<!?tą potwierdzają, jakby słowa pa. 
pteza, wypowiedziane przy ogłoszeniu 
Roku Jubileuszowego. Olbrzymie tłumy 
będą zatem bezwątpienia ebeene p r y o-
twarciu Bramy św. j uroczystych kano 
nizacjach i beatyfikacjach, jakie o^hęią 
się w trzech różnych okresach, w bazyli
ce watykańskiej. 

Otwarce św. Bramy nie sięga naj
starszego roku jubileuszowego ogłoszo 
tiego przez Bonifacego V I I I — a opi-

Sw. Służbowy i gilowy uniform węgierskiej 
straży par lamcnarnej . 

Wysypianie się konserwuje piękność 
i p rzed łuża życie . 

Średni wiek, jakiego się spodziewać mo 
że dzisiaj mężczyzna wynosi 56, u kobiety 
zaś 60 lat. Towarzystwa ubezpieczeń nti 
życie już oddawna przyjmowały jako pod 
stawę przy obliczaniu premij u kobiet wyż 
szy wiek niż u mężczyzn. Naokół podaj? le 
ktirze jako przyczynę dłuższego życia kobie 
ty fakt, że kobiety nie »ą do tego stopnia' 
narażone na wysiłki umysłowe co mężczy
źni, dlatego też nie «4 

tak szybko zużyte. 
Tem się też tłumaczy, że kobiety przez 

eałe swoje życie sa naogól względnie wy trzy 
mai ze od mężczyzn. 

Kobiety także więcej dbtiją o swoje 

zdrowie, mianowicie sypiają więcej, co 
zriaczn/e przyczynia się do zachowania n ło 
ności i czynią dużo dla higjeny ciuła. 

Pewien 7.II».niy reżyser filmowy stwtei 
I!za, że aktorki filmowe na wyspie Bali za 
I-howują znacznie dłużej •'woja młodość i 
urodę dzięki temu, ie dużo sypiają, czc o 
ożywają kąpieli i smarują swoje ciało oli
wą. 

Statystyka posWem wykazuje, że mię
dzy ludźmi ponad HM) lat 

przypadają 3 knhicły 
na jednego mężczyznę. - Wiadomą też }e«t 
rzeo/ą, że kobiety staruszki niiriły się iak 
z'e nie czują jak mężczyźni w ich wieku 

R e z y d e n c j a b o g a t e j A n g i e l k i . 

Upiorna symfonja o północy. 
W „ d z i e l n i c y d y p l o m a t ó w " w 

L o n d y n i e , z w a n e j B e l e r a v i a . w y r ó ż 
nia sie n ieskaz i te lna bielą, g m a c h — 
t zw. Be l t r vhouV* . VV g m a c h u t y m 
mieści ł sie n i cgdvś zbór k o ś r e ł a 
szkock iego. W mia rę r o z r o s t u em i -

Niebezp ieczna szczerość. 

Mężczyźni nie mają tajemnic. 
C I C H E $ Z E P T 1 T K O B I E T * 

Jednym z najstarszych dowcipów 
świa-a jest ten, który stwierdza w róż
nych że k/obiety 

nie umieją zachować tajemnicy. 
Powiedz un coś i każ zapizysiąc że 
będą m.leżały, a jutro dowie się o tem 
cale miasto. 

Piawdopodobnie dowcip ten wymy
ślony zosał przez przedhistorycznych 
mężczyzn, którzy swoje żony chcieli W 
ten s>po>ób zmusić do milczenia i me roz 
glas/ania tego, nad ezem obradowali w 
domu. Dzis ejsze pokolenie traktuje tę 

ako w sanego przez Dantego w j«-go Nieboskiej I °Pi"JC jako wyiaz pras-arych ludzkich 
Komedji. Zebrało się wówczas w Rzymie [ doświadczeń i również dochodzi do w:'io 
przeszło 400 tysięcy pielgrzymów z ca
łego świata, co — jeśli się zważy n i 
rozm ary Rzymu w XI I I w. j ówczesne 
środki komunikacyjne — wydaje się 
wprost nieprawdopodobnem, by tylu lu
dzi możnaby było pożywić ] pomieścić 
w stolicy państwa kościelnego. Jubileusz 
Bonjlacego VIII jest najsławniejszym w 
historji. Ten Jednak, który usłali? •« 
brządek dotąd obowiązujący, odbyt vrę, 
w roku 1505 pa mory rozporządzenia pa
pieża Aleksandra V I . Papież Rorgia u-
stalił „otwieranie Bramy Świętej*4 w la
tach uroczystych juh leuszów i on pier. 
wszy 3 kminem uderzeniem srebrnego 
mk»'ka o ścianę cegieł' otworzył -lrzej-
ścje dla siebie kardynałów j wszystkich 
wiernych, obecnych przy eiremonji. P.ćw 
noeześnie — tak jak ongiś — trzech kar. 
r''małńw specjalnie prze*, Ojca św. wyde. 
legowanvch. otwierają Bramy św ęte w 

(latriaMialnych r»7v1iVach św. Jana T.a-
erań^kiefro, św. Marii Macrglore i św. 

Piwła. gdzie i r roe7vs łość odbvwa się w 

sku. ią mężczyźni milczą, są dyskrelni, 
natomiast kobiety ze swoią skłonnością 
do szczerości paplają wszystko, co i n 
śl.na na język przyniesie. 

Krótko mówiąc, kobieta a tajemnica 
— to dwa różne pojęcia. 

Człowiek, który tak sądzi myli ^ę 
bezgranicznie. Sprawa przedstawia się 

wręcz odwrotnie. 
Kobiety nietyłkn ertiją SRP#cia'mą skłon
ność do tajemnic, lecz produkują je na. 
wet z nieprawdopodobną płodnością. 

Mało byłoby na świecie tajemnic, 
gdyby nie było kobiet. 

Prawdą jest niewątpliwie, że męż
czyźni z zasady n komu swych ajemnic 
nie wyjawiają, lecz przyczyną tego jest 
fakt, że w gruncie rzeczy żadnych ta
jemnic nie posiadają. 

Któż widział kiedyś grupkę mężczyzn 
szepczących po cichutku 

w kąciku koryta raa? 
Natura obdarzyła mężczyzn głosem, 

M Y S Z NA JEZDNI. 
Zachwiana równowaga Londynu. 

N a iedne i z r u c h l i w s z v c h u' ic 
I . o n d v n u z d a r z v ł się w t v c h dn iach 
z a b a w n y w y p a d e k . N ieda leko V i c -
tr . r ia C i reus. gdz ie od rana do nocv 
w r e s a l o n y r u c h . roz leg ł sie w pew 
n e i c h w i l i 

przeraź l iwy k r z v k . 
Takaś* pan i u i r z a ł a mvsz . W i a d o m o , 
że k o b i e t v czuta i d i o s y n k r a z i e do 
t v c h n i e w i n n y c h i s y m p a t y c z 
n y c h s t w o r z e ń . R iedna m v s z k a us i ło 
wała przebiec ul ice — na m y ś l ie i 
n i t p r zysz ł o , że spowod t i i e s w o i e m 
po jaw ien iem pop łoch . Pan i . k t ó r a 
k r z y k n ę ł a . dn*a susa w bok . w idząc 
t o inne k o b i e t y zaczęły r ó w n i e ż u-
ciekać. nao rze ła i przez jezdnię, nie 
zważa jąc na 

sygnały samochodów. 
Szo fe rzy zaczęl i g w a ł t o w n i e h a m o 
w a ć samochody , k i e rowca au tobusu 
mus ia ł skręcić na t r o t u a r . p r y w a t n a 
l i m u z y n a Z A H A E 7 V Ł A k o ł e m o cięża
r o w y W Ó 7 . z k t ó r e r o z lec ia ły dw 'e 

Fio teżne s k r o n i e 7 r h a m o w a n y n a g 
e t r a m w a j zako łysa ł sie t ?k si lnie, 

źe pasażerowie pospadal i 7 ł awek . 
T y m c z a s e m m v s z 7 d a ż \ - ł a dać 

nitra do n t v - A M r v r | c r t o V a i t y l e ie i 
, ) v , r i sx-trt^ć A l » m l n » l i /ttn»»i ctisv'1r> 

N e szczędźcie o f ia r 
na na jb iedn ie fszych! 

zan im L o n d y n 

odzyska ł równowagę. 
T e g o ż dn ia zda rzy ło sie na Piceadi l -
lv n o w e „nieszczęście ' ' . Środk iem 
iezdni k r o c z y ł o l b r z y m i s łoń p r o w a 
dzony przez h indusk iego . . ko rna-
cka" . S łoń szedł do c y r k u , gdzie 
mia ł wz iąć udz ia ł w w i c c z o r n e m 
p rzeds taw ien iu . 

I t v m razem us łyszano p rze raz i ' 
we k r z y k i . w v d o b v w a i a c e sie z nie
wieście j piersi . M ł o d a i ł adna ..miss' 4 

w z y w a ł a niebo 1 p r z e c h o d n i ó w na 
ś w i a d k ó w , że s łoń rozdep ta ł ie i 

kształ tna stopę. 
B a r c z y s t y „ b o b b y " . r e g u l u j ą c y 
ruch na s k r z y ż o w a n i u u l ic . p o ś p i e , 
szvł na pomoc p o k r z y w d z o n e j , a że 
angie lscy po l i c janc i sa w y k w a l i f i k o 
w a n y m i fe l czerami , wiec sie zabra ł 
do og lędz in damsk ie j nóżk i . Okaza 
ło się. że pre tens je d a m y sa nieuza
sadnione, nóżka iest cała 1 z d r o w a . 
N a t o m i a s t „kornack** t w i e r d z i ł , że 
miss p o p r o s t u sie prze lęk ła s łonia i 
narob i ła zamieszania , a p o t e m uda
ła, że ie i sie z d a r z y ł o nieszczęście. 

Tednakże zan im spisano p ro tokó ł 
ruch u l i czny b v ł z a t a m o w a n y przez 
czas d łuższy , a na ś rodku iezdni k r ó 
l o w a ł o l b r z y m i s łoń i f l e g m a t y c z n i e 
p rzyg ląda ł sie sza le jącym szo fe rom i 
wrzeszczące j damie . 

wykluczającym hodowanie tajemnie. Ko l 
mowy mężczyzn słychać pop n e t na ; 

grubsze śc any. Ludzie zachowujący się 
tak głośno, nie mogą mieć tajemnic. 

Natomiast kobiety zawsze rozmawia
ją mic<'zv sobą szeptem. Gdy się nie *ł> 
szy ich rozmowy, ma s i ; wrażenie za. 
wsze, że rozmawiają o czemś niezwykle 
tajemn czem. Z róć ie uwa ę na î h 
obchodzenie się z torebkami. Otwierają 
je i zamykają w ton sposób, jakgdy-
by ukrywały lam 

tajne akty dyplomatyczne, 
choć właściwie, prócz karminu i pudru 
nic w nich niema. O naibłaliszą rzecz 
mogą zapytać tylko „w cztery oczy , 
nawet jeśli chodzi wyłączne o adres ' I 
niej krawcowej. To ,w cztery o c z y jest 
napewno kobiecym wynalazkiem. 

M»żczvźni zawierają przyiaźń w t ró j . 
kę albo i we czwórko, V/\|>ie'.y tawsis 
we dwójkę. Trzej mężczyźni to — szcze
rość, 

dwie kobiety to tniemnlca. 
Taiemnlce me ł czvzn są zbiorowe, są 

t r ; "mn icą przysięgłych wnlnomularzw 
albo ministrów Tatótnnłce. koblel doty
czą zawsze pini X.. a'bo pani Y. Tajeni 
nicę mężczyzn stanowi milczenie, taje-1 

mnice kobiet natomiast objawiają się w 
szeptach i w ruchu nachylonych do ste-
bie główek. 

K o l ę d y zc wszystkiego potrafią 
skonstruować tajemnicę, nawet z pon 
rtoch i e d w b n y c h Szepczą tajemniczo 
0 służącej albo o nowej sukni. Z:ipvtu 
•ą „ w cztery oczy" łrik sie ptxloba o-
statni utv\ór tego lub innego autora. 
Dyskretnie z a m y k a j ą d rzw i . a*cbv z 
k i m ś pomówić o rzeczach, które nikogo 
na świecie nie obchodzą. 

Tajemnica potrzebna jest kobietom, 
iak powietrze. l::k sen. lak kochanek. 

Piątego też myl i się stnre przysło
wie które tw ierdz i , że kobiety n ;e po
trafi;) zachować taiemnicy Zvcie dowo
dzi że iest wręcz przeciwnie, że ty lko 
kobiety posi;.ddią 

zmysł lalemnlczoścł. _̂ 
Nie zdradzają nig\ly tajemnicy głoś

no, lecz poufnie. 
Jeżeli kobieta zdradza tajemnice, to 

czyni to tv lko z miłości ku tel tajemni
cy, nic cltcac. aby ona umarła w zapo
mnieniu. 
7 To jest ich jedyne tajemnicze posłan
nictwo. 

Cz. 

Zima w Beskidach. 

Beskidy ślą/kie ze swoj^mi tagodneml zboczami są prawdziwym rajem dla narciirzy. 

Pluskwy nie atakują mokrego ciała. 
C i e p ł a p r z y n ę t a 

Dobrze i to wiedzieć. W bitiku gorszych I Ludzkie palce, mające 
'22—23 
owady 

zmartwień zainteresował się lem zagadnie
niem amerykański badacz pasożytów E. Hi 
may i doezedl do wniosku, że piunkwę ptzy 
u ab U 

przedewszystkiem ciepło. 
Ogrzane przedmioty, np probówki wy

pełnione ciepłą wodą, pobudzały pluskwy 
do zbliżania się i do prób ssania ogrzane 
go szklą. 

temperaturę 
-topni, dzhiłają na te sympatyczne 

z odległości 4 cm. I m cieplejszy 
jest przedmiot, tetn silniej 

przynęca plushwy. 
Zapach stanowi również dla nich przy

nętę, jednak przynęta ta działa -łabiej niż 
i.icpło. Rivmjy twierdzi, że pluskwy nigdy 
ule atakują mokrego ciała. 

na tegoż w y z n a n i a w y b u d o w a ł a w 
p o ł u d n i o w e j części m ias ta w i e l k ą 
św ią t yn ie , wobec czep-o w s o n t n m a n y 
zbór , . T h v R e ł i r y d ług ie l a t a 

sta ł c a ł k o w i c i " o rms toszsh / . 
Aż nagle — a b v ł o to pr7ed 8 fatV 
— ladv C a i l l a r d . m a ł ż o n k a jednego 
z n a j w i ę k s z y c h w s w o i m czasie bo
gaczy ang ie lsk i ch , w p a d ł a na dz i -
wack i p o m v s ł zanreszkar . ia w op - i sz 
C 7 O N V M zborze. O d tetro też rzasu 
mieszka w R e l f r v po dziś dz ień, a 
n u ż ą c y ie i dz ień pr7v dn i u wczes. 
n v m r a u k i e m z m y w a m u r f ro i . to -
wv sz rzegó lne i l e i rezydenc j i . 

U rządzen ie w e w n ę t r z n e t r i i e z v 
denc i i iest wysoce r r - ^ m a l n e . O -
n r / c z b o w i e m szereeu d a w n y c h u -
rzadżeń b, zbo ru p o z o s t a w i o n o n le -
r u s 7 o n e o r g a n y , na k t ó r y c h w ł ą -
«-C ;I.'«'ka raz po raz sobie p r z y g r y 
wa. R ó w n i e ż i d z w o n kośc ie lny 

p o z o s t a w i o n o w y s o k o na w i e ż y : 
s łuźv on jednak obecnie ce lom zu
pełnie l n n v m , niż przed l a t y . M i a n o 
wicie d z w o n po łączony z o d p o w i e 
dn ia ms ta lac ia E L C K f r v c z n a . w p r o w a 
dza sie w ruch p-zez naciśp e<*V na 
t ' i i z - czek eh k t r \ ' C 7 N V , A L A N O M I Ą R w 
ten sposób po l ic ie w razie g rożące 
go właśc ic ie lce n iebezp ieczeńs twa. 
P o l c i a n c i te iże dz ie ln ; cv zna ią d o i 
<kot ia l t ten a l a r m d z w o n u z w i e ż y 
cy '> i ' l f rv , ma ' 'a rv w n ę t r z e d o m u 

ch ron ić nrzer l w ł a m a n i e m . 
T e n o r v t ; i na l nv ś rod . . bezpieczeń
s twa ma swo ie rzeczowe uzasa
dnienie. W osob l iwe j b o w i e m s w e i 
rezydenc j i pan i Ca i l l a rd u r z a d z ; ł u 
sobie Istne mt tse t im w r a z z b o g a t u 
ga ler ja o b r a z ó w i g o b e l i n ó w r z a d 
k ich i d r o g o r e n n \ c h . W ie i z h i o r a r h 
m u z e a l n y c h wsze lako n a i s ł a w n - e j -
szvm iest zb iór a n t v c 7 t i v c h zeca-
r ó w . Zb ió r ten r ó w n a sie w w a r t o ś c i 
swe i n ieoma l wspan ia ł e j ko l ekc i e na 
g r o m a d z o n e i w rezydenc j i k r ó l e w 
sk ie j . K o l e k c j a pani Ca i l l a rd o b e i -
mu i ' . I co c h r o n o m e t r ó w s t o ł o w y c h 
na c u d n y c h nieraz p o d s t a w a c h , rzeź 
b i onvch w srebrze, d rzew ie l u b koś 
ci s ł on iowe j , o z d o b i o n y c h z ł o t e m 1 
r l r o ^ o r e n n e m i k a m i e n i a m i , e m a l i e 
w a n y c h l ub ręcznie m a l o w a n y c h 
nrzez p i e r w s z o r z ę d n y c h a r t y s t ó w . 
Na ic iekawsze p r z v t e m iest. że w s z y 
stk ie te zegary a n t \ ' C 7 N E chodzą. ' to 
m n i ' i w ! e c e i p u n k t u a l n i e . N i e z w y k ł e 
p o d o b n o wrażen ie w y w i e r a , g d y 
w s z y s t k i e T E K 7 a R V , U M I E S 7 C Z O N ? w 
p^ówne i sa l ' b. 7boru. 7 a c z n a w v -
D 7 W A N I A Ć r o d z i n ę O n ó m o t y . 
R o z b r z m i e w a w t e d y j akoby s y m 
f o n i a un io rna g r z m o t ó w , d z w o n 
k ó w . 7 f r z v t ó w . wes t chn ień , a echc 
ich roz lega sie ta iemnicr .o, odb i ia-
iac sie o s to ia re w n a r o ż n i k a c h sal i 
s ta lowe zb ro je rycersk ie 

R e z y d e n c j a pani C a i l l a r d 
posiada o g r z e w a n i e cen t ra l ne . 

P racown ie swo ią posiada w izbi t 
w i e ż o w e j t uż pod d z w o n e m . T u ntic 
ści sie d ruea s ławna iei ko lekc ja . — 
ko lekc ja p t a k ó w p o r c e l a n o w y c h , 
w ś r ó d k t ó r v c h na i t łc rnJe i r e o r e 7 e n -
t o w a n e sa baieczn ie k o l o r o w e papu 
p-i w k l a t k a c h . 

Podsłuchane. 
A R C Y D Z I E Ł O . 

— Jak ci się podoba ten obraz? 
— Apetyczny 1 
— Apetyczny? Przecież to zachód, 

słońca! 
— Ach tak a la myślałem że to szył 

ka z sosem tatarskim, 

S T A T Y S T Y K A . 

— Czem wolałbyś być miljonerera, 
czy chorym na cholerę? 

— Naturalnie milionerem! 
— To głupio z twej strony. Mlfon©. 

rzy umierają wszyscy, a z chorych na 
cholerę umiera według statystyki zp 
ledwie 48 procent. 
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